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T. Maliszewski
•

J. Neuding

K. Rudzki

DZIESIĘĆ LAT
BAHD90 to skmnpHkowan*

■praw* pisać o własnym 
drieeku, I to w dodatku ( 
okazji pięknej 1» rocznicy 
Jego urodzin. Tak bardzo 
przecież jest się do tej two
jej pociechy przywiązanym, 
tak bardzo sśę ją kocha, tak 
dobrze się ją na, Jej wszyst
kie słabości i zalety.

I tak niezręcznie jest wła
sne, dziecko cnwallć a tak nie
stosownie przede* byłoby 
dziś ganić-.

Wiecie dobrze wezywy, jaki 
Jest Przegląd, wiecie czasem 
lepiej od nas. I władnie to 
jest naszą pierwszą dumą.

Opowiadała mi jedna z to
warzyszek, którą wysłano na 
akcję badania czytelnictwa w 
teren, że o żadnej gazecie ty
le krytycznych uwag się nie 
nasłuchała, eo właśnie • 
Przeglądzie.

— Jak toł DlaczegoT m 
spytałem zmartwiony.

— Powinieneś się deszyó. 
Waszą gazetę indzie czytają 
od pierwszego do ostatniego 
słowa. Dlatego m. in. wasze 
wszystkie błędy są zauważo
ne. Ludzie dyskutują o celno
ści waszych oeen 1 sprawo
zdań I chcą się kłócić o du- 
aność wydanych sądów i za
jętych stanowisk. Niejeden 
kolektyw redakcyjny tyczył
by sobie mleć podobnych Czy
telników, jak Wy.

Tak, ona miała na pewno 
rację. Namiętna krytyka ro
dzi się s namiętnej miłości, s 
wielkiego przywiązania, ■ 
wielkiego zainteresowania.

Pamiętam, jak aa sztubac
kich czasów zawarliśmy s 
bratem specjalną umowę w 
sprawie pierwszeństwa w 
czytaniu Przeglądu. Przewi
dywała ona, te kto w dniu 
ukazania się Przeglądu, pierw
szy przypomni sobie, te to 
właśnie dziś on wychodzi I 
„zamówi" prawo pierwszego 
czytania, ten automatycznie 
pierwszeństwo to nabywa. U- 
mowa ta niech będzie dowo
dem o jak cenną 1 drażliwą 
sprawę chodziło. Udostępniam 
dziś bezpłatnie młodemu po
koleniu ten dżentelmeński 
sposób rozstrzygania podob
nych sporów, jako *e — są
dząc ze wszystkiego — pro
blem zdobycia i przeczytania 
Przeglądu także obecnie 
istnieje.

Istnieje, pomimo- te przed
wojenny Przegląd miał ma
ksimum W tysięcy nakładu 
pojedyńczego numeru, a nasz 
Przegląd mająe 120 tysięcy 
nadal nie zaspokaja potrzeb. 
Nasze zwroty, przy wszystkich 
nledoskonalośclach kolporta
żu, wyniosły np. w czerwcu 
bielącego roku 0,4 proc. Jest 
to na pewno Jeden z -rekor
dów czytelnictwa. Jest to tak
że znak nowych ezasów, w 
których sport 1 gazety wyszły 
z wąskiego kręgu l powędro
wały do mas.

SPORTOWCY, miłośnicy 
sportu, kibica i działacze, 

młodzi 1 starzy dobijają się o 
Przegląd, czytają go 1 coraz 
częściej, bardzo często (choć 
jeszcze za rzadko) piczą do 
gazety, telefonują do redak
cji. Domagają się poruszenia 
nowych spraw, alarmują o 
brakach, proszą o. podanie 
wyników, żądają sprostowań, 
gratulują dobrych sprawoz
dań, przesyłają pozdrowienia 
dla zawodników.

Czujemy się dobrze 1 tą 
masą listów, i telefonów. Są 
one wszystkie — także te w 
których czytelnik z nami po
lemizuje — prawdziwą za
chętą i najmilszą nagrodą za 
pracę. Są dowodem, że żyje- 
my 1 chodzimy po ziemi, że 
piszemy o tym o czym ludzie 
myślą 1 mówią. Są te listy i 
telefony codziennym naszym 
krytykiem, który koryguje s 
miejsca każdy błąd, wytyka 
każde potknięcie, który także 
podsuwa nowy temat, lub 
wskazuje na ważną, a nie ru
szoną sprawę.

Źródłem przywiązania czy
telnika do naszej gazety Jest 
bez wątpienia miłość do spor
tu. Bardzo prawdziwie i bar
dzo ciepło piszą o tym w dzi
siejszym numerze Józef Hen 
i Kazimierz Rudzki. Jest na 
pewno w wielu wypadkach 1 
odwrotnie, kiedy miłość do 
sportu wzbudziła właśnie ga
zeta, właśnie Przegląd. O tym 
także piszą i Hen i Rudzki. 
Tak czy inaczej, naszą rolą 
Jest miłość dó sportu zaszcze
piać 1 podsycać. I chyba to 
robimy.

frowitaje pytanie, esy tył* 
ko sprawozdaniami z me* 
ezów i sylwetkami bohate
rów stadionów budzimy n Iw* , 
dri miłość do sportu 1 - czy 
tylko chodzi o. to, żeby ludzi 
do sportu przyciągać f

'Jest to tylko, część naszych 
zadań, część zresztą nie naj
mniejszej wagi.

By ten temat wyczerpać od 
razu, przyznajmy rację-Jerze
mu Putramentowi, który na
pisał, że zbyt często brak na
szej przeglądowej sprawo
zdawczości tych cech, która . 
decydują o odtworzeniu w re
portażu dramatu walki spor
towej, jej spięć, przełomów^ 
kryzysów i wzlotów. Jeżelr 
chcemy zdobywać nowych lu
dzi dla sportu poprzez spra
wozdawczość, tę słabość na
szych sprawozdań musimp 
przezwyciężyć.

CHODZI Jednak nie tylko u 
to, aby mnożyć szeregi tych, 

którzy sport uprawiają, szere
gi sympatyków sportu. Cho
dzi o to, by gazeta o rozwój 
sportu czynnie walczyła, by 
odgrywała rolę aktywisty I 
bojownika. W tym zakreśla 
Przegląd ma też pewien do
robek i właśnie ten dorobek. 
jest naszą drugą z kolei dum% 

Mamy za sobą kilka sław* 
nych prasowych batalii z dy
skusją olimpijską na czele, ma
my cale wielkie konto zała
twionych spraw dużych, średs 
nich i małych, dzięki temu, 
że Przegląd je poruszył.

Przyłożyliśmy w ten sposób 
naszą cegiełkę do wielkiej 
sprawy, do wielkiego dzieła, 
które pod kierownictwem ■ 
swej Partii, nasza klasa ro
botnicza, nasz naród realizw-

Tej sprawie, temu dziełu nb 
imię socjalizm, a w naszym 
zakresie — socjalistyczny 
sport. .

Naszą dumą Jest toczony 
bój o większe prawa dla ak
tywu społecznego, p odbiuro
kratyzowanie życia sportowe
go, o szerokie dotarcie z ru
chem sportowym do nowych 
tysięcy Indzi, przez mnożenie 
imprez, zawodów i rozgry
wek. Naszą dumą jest zwy
cięski bój o należne miejsce 
dla piłki nożnej, o przywró
cenie nazw kół sportowych. 
Naszą dumą jest bezkompro
misowa walka, jaką prowadzi 
Przegląd o wysoką moralność 
naszego sportu, o jego wy
chowawcze funkcje. Naszą 
dumą są odzyskane w wielu 
miastach obiekty sportowe I 
oddane w wielu wsiach tere
ny pod boiska sportowe.

Naszą dumą jest więc na
sza walka 1 nasza krytyka. 
Naszą troską, głęboką troską, 
te prowadzimy Ją nie zawsze 
tak celnie, tak ' konkretni^ 
tak twórczo, jak na to spra
wa zasługuje.

W tej walce spotykamy się 
znowu z naszymi Czytelnika
mi, Ich poglądy 1 ich życze
nia — poglądy 1 życzenia ®« 
pinll publicznej wyrażając na 
naszych łamach. Ten pomost 
a Czytelnikami cenimy sobie 
szczególnie. On właśnie po
zwala Przeglądowi pełnić tę 
funkcję, którą ma obowiązek • 
pełnić każda gazeta w na
szym kraju. Nie tylko prze
kazywać „w dół" to, eo nasza - 
Partia 1 władza ludowa po
stanowi, ale także przekazy
wać „w górę"'to, co.nurtuje 
kraj, teren, ludzi.

MIMO wszystkich obietnicę
Jakie kolegom i sobie 

zrobiłem, okropnie się rozga
dałem. Spróbujcie jednak o 
swoim dziecku powiedzieć 
wszystko co wiecie w sposób 
krótki.

Dziękujemy Wam przyjacie
le za sympatię 1 zaufanie. 
Dziękujemy za życzenia, któ
re przysłaliście Przeglądowi a 
kraju i zagranicy. Za życze
niami tymi i za pozdrowie
niami niech zawsze Idzie Wa
sza krytyka. W ten sposób 
razem z nami redagować bę
dziecie nasz Przegląd. Bo 
przecież wszystkim nam zale
ży, żeby byl on Jeszcze lep
szy, żeby Jeszcze lepiej służył 
polskiemu sportowi. A więo 
ruszajmy razem w drogę nu 
drugi dziesiątek lat.

W Imieniu I z upoważnieni* 
zespołu redakcyjnego

EDWARD STRZELECKI 
naczelny redaktor 

" Przeglądu Sportowego

Roger Verey telefonuje z Henley:

Dwa zwycięstwa Kocerki

Rysował E. Ałaszewskl

Do Zespołu Redakcyjnego
Przeglądu Sportowego

Drodzy Towarzysze!
Przyjmijcie i okazji X rocznicy Przeglądu Sporto

wego serdeczne życzenia i gratulacje od Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i ode mnie osobiście.

Myślę, że największą zaletą naszej gazety jest to, 
te zawsze żywo 1 bezpośrednio reaguje na wszelkie 
Przejawy życia sportowego, które w Polsce tak uj

nie się dziś rozwija. Dzięki tej zalecie Przegląd moc
no związany jest z ruchem sportowym.

Odczuwamy pomoc Przeglądu Sportowego w na
szej pracy na każdym kroku. Wiele spraw i zagad
nień przy pomocy naszej gazety posunęliśmy na
przód, wiele braków w^aszej działalności usunęliś
my.

Postawmy sobie wspólnie za cel, aby w następnym 
dziesięcioleciu Przegląd był jeszcze lepiej wykorzy
stywany, jako skuteczny oręż w walce o rozwój na
szego sportu.

Przesyłam Waszemu Zespołowi Redakcyjnemu 
serdeczne podziękowania za ofiarną pracę i życzę no
wych sukcesów. Przyczyniajcie się- do tego, by sport 
jeszcze szerzej docierał do wszystkich ludzi w na
szym kraju, wychowujcie przez sport młode pokole
nie obywateli naszej Ludowej Ojczyzny, walczcie 
o wysoki poziom sportu polskiego, pracujcie nad 
zbliżeniem sportowców wszystkich krajów.

WŁODZIMIERZ RECZEK
przewodniczący 

Głównego Komitetu Kultury Fizycznej

HENLET, 30. 0 (teł. wl.). Dziś, 
w drugim dniu regat, starto
wały dwie nasze osady. Kocerka 
w pięknym stylu zwyciężył 
Szwajcara Schrlevera, a dwójka 
bęz sternika Poniatowski, H. 
Kocerka przegrała z parą an
gielską Clay—Evans.

Kocerka zyskał ogólne uzna
nie publiczności, która mimo 
drogich cen biletów (1 funt, 
30 szylingów dziennie) zapełniła 
długie trybuny. Kocerka - obej
muje prowadzenie od ? startu. 
Do półmetka robi bn Ź8—20 ude
rzeń na minutę, następnie
zwiększa do 32, potem przecho
dzi na dłuższe, równe pociąg
nięcia, aby przed metą zachwy
cić wszystkich wspaniałym fi
niszem.' Wygrywa nie zagrożony, 
o S^dlugóści,' w najlepszym? do
tychczasowymi czasie w biegu 
jedynek w tych regatach — 
8:38.’ ;.......................

A więc „Tojo" ma już za so
bą drugie zwycięstwo nad bar
dzo poważnym przeciwnikiem, 
Schriever w 53 i 54 roku trium
fował w Henley jako szlakowy 
zwycięskiej dwójki podwójnej 
1 teraz uważany był za jednego 
z faworytów. Popularność Ko
cerki po tym pięknym biegu 
bardzo wzrosła i jest, on obec
nie typowany na finalistę tych' 
wielkich regat.

W piątek o godz. 15 czeka go 
półfinałowe spotkanie z Angli
kiem Mellwilem, który pokonał 
dziś o 5 długości Amerykanina 
Kelletta w czasie 8:58. • Anglik 
specjalnie mnie nie zachwycił, 
jest jednak twardy, umie wal
czyć i na pewno nie będzie? to 
dla Kocerki łatwy bieg. W dru-
gim półfinale zobaczymy zwy
cięzcę Afrykańczyka; Melneke 

“ Anglika Randa, oraz jego roda- 
J ka Clay'a. Clay przejechał dziś

1 ' Dokończenie nasir. 4 ’



Sir. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY. Nr M

Pierwsze wzruszenia, pierwsze kłopoty 
i pierwsze sukcesy

EDAKCJA „Przeglądu Spor-[tam” pismem i,— _ .
** towego" zwróciła się do; Przyjmowano nas uprzejmie i przeszkody, 
mnie z prośbą o napisanie kil-! robiono nadzieje na przyszłość,

sportowym. f latwilo nam wzięcie niejednej* jach Jerozolimskich. Stwarzało 
------ i f to konieczność transportowania

ku słów wspomnień, jak to było : ale tymczasem...
przed dziesięcioma laty, gdy । 
w trudzie i znoju rodziły się
pierwsze jego powojenne eg
zemplarze.

„Rozumiecie, przecież 
ważniejsze zagadnienia!!"

Jak się łatwo domyśleć niw 
brakło nam nigdy zapału i enr
tuzjazmu. Gdy była prąci 

! (a kiedy jej nie było?) nikt n/e

Mówi Moskwa... Berlin... Dublin... Sofia... Paryż
„Dziesięciolatki" « jeszcze 4S minut «„u... jS?' !*Ł43S oo^zvlam ’ w?."*’ to ” 

się do pięknego juD ieu-, Gdzie tam!. Leciwie cna- wróciłom do wiedziałam mu n •„u. Cala redakcja załata- gił w ppkolu ho- w wr dXta,en?.„ umowy miedzy
na - konferencje, zebra- „loWym., dzwonek telefo- . ..R0”"’'""- p,,,^

nu- W.r«W..w^ rozmów- U nie"h
oitatnSh dniach c*erwca — Jestełcie qotowi? — yi x „dzią” — brzmiała czą, żeście mi o tym ni,
w kilku skromnych oo- «ly»z, qlos naczelnego — surowa ocena. słuszna powiedzieli, bo maczał kolkach domu prz " Alei rozmowę ‘roch, *• zresztą.: po której jed- moqę mieć nieprzyjem! 
1 Armii 11 wcześnie ale trudno, otrzymałem cukle- noścl..,

M proszę nadawać... rek — „ale przebieg
po^i” mi “hwil, u-
^.^"^nym ^rqi^ %zi.nV In

na których nasi składacze u- 
stanowili wówczas chyba swe 
rekordy życiowe, a nie była to 
prosta sprawa, gdyby nie nale
żeli do najlepszych w swoim 
fachu. Rano „Przegląd" znalazł 
się o zwykłej porze w ręku 
czytelników.

Przykładów podobnej ofiar
nej współpracy można by przy
toczyć znacznie więcej, czas 
jednak powrócić do Lodzi.

Gdy zapadła decyzja urucho
mienia pisma sportowego, pow
stała sprawa jak je nazwać. U- 
ważaliśmy, my pracownicy 
przedwojennego - „Przeglądu 
Sportowego", że mamy prawo 
nazwać naszą gazetę „Przeglą
dem Sportowym".

Liczyliśmy, że gdy „Przegląd" 
przeniesie się z Lodzi do War- 
szawy; dołączą się do niego 
inni współpracownicy z Ma
rianem Strzeleckim na czele.

W rezultacie wysłaliśmy od
powiednie pismo do Minister
stwa Informacji. Jak dobrego 
mieliśmy nosa, o tym przeko
nałem się po kilku dniach, gdy 
wraz z kol. Kaczmarkiem zna
leźliśmy się w gabinecie min. 
Matuszewskiego. Dowiedzieliś
my się wówczas, że tuż po 
naszym piśmie wpłynęła proś
ba z Bydgoszczy, by zaakcep
tować im wydawnictwo... „Prze
gląd Sportowy".

autem przełamanych kolumn. 
Pewnej niedzielnej nocy, gdy 
kończyliśmy robotę, nastąpiła 
katastrofa. Chłopak przenosząc 
do auta ostatnią kolumnę, po
tknął się i teraz leżała ona 
„w proszku".

W pierwszej chwili oniemia
łem. Do chłopaka trudno było 
mieć pretęnsję, był zmęczony i 
zaspany, ale szansa wypuszcze
nia na czas numeru rozpłynęła 
się we mgle. Gdy machnąłem

Zaświadczyliśmy | 
dzisiaj jesteśmy wdzięcz- 
ni owej telefonistce za

Wielu z nich za plecdmi ; spoglądał na wskazówki ani nje 
wzruszało ramionami nad ty-1 Uczył dni w tygodniu, 
mi dorosłymi dziwakami, któ-1 grupy łódzkiej dołączała 
rym wydaje się, że jakiś fut- ekipa warszawska: Stefan 

| boi, boks czy inna dziecinada steniarski, Włodzimierz G*ólę- 
, --------- ---- - , Artur Cendrow/ski,

rmany. potężne osiągnięcia, toj ' I Gostomski, Zygmunt
też niełatwo dzisiaj wczuć się । W rezultacie „Przegląd" przy ' Weiss, a później Witold S;iere- 
w atmosferę owych „pionier- decydującej pomocy Wiesława I meta. Ekipa ta z miejsca do-
skich" dni. kiedv ..coś“ two- Kaczmarka ukazał się w opar-1 stroiła się do panującej u tnas | przede inną jeden z, naszych
rzyło się z niczego! ciu o organizację młodzieżową , atmosfer}’ przyjacielskiego Ś ko- ™'"rv'’ 1 •"”•"= ^--

TUR. i leżeństwa.

Dziesięć lat! Przeszły jak z. . i, _ . . • uui, ikiaji «.y inna uticvinaua Sipniar';ibicza trzasnął! Przyniosły sza- . ri ; j eodnvm ich ? i ■lone tempo, gigantyczne Prte-|  ̂ godnym ,ch|bta>
miany. potężne osiągnięcia, to ( nr
też niełatwo dzisiaj wczuć się, W rezultacie „Przegląd" przy l Weiss, a

Gdy wracam myślami do Lo-1 
dzi. gdzie dnia 12 lipca \945 j 
ukazał się pierwszy powojen-1 
ny numer „Przeglądu Spor- 1 
towego". z barwnego kalejdo- ' 
ekopu wspomnień wyłania się

„CUD TECHNIKI" 
„.ZACIĄŁ SIĘ

Uległ jej nawet kierownik’ 
administracji, niezmordowany 

I Wacław Sendrowski. Snuł się

już zrezygnowani’ ręką, stanął

bojowych i wygadanych
szynkarzy — kol. Matliński.

REKORDY ŻYCIOWE 
LINOTYPACH

— Redaktorze, niech

ma-

NĄ..

‘ po redakcji i drukami niemal.
Jedną z zasadniczych trudno- pr7ez 24 godziny na dobę, robił' nic nie martwi! Co się 

ści, wynikających z samodziel- Wszystko co wpadło pod nękę ] tować, trzeba ratować, 
’ ’ ----- patriotą : przepadło jeszcze raz

złożymy! Z metrampażami Hil-
ze szczególną wyrazistością ten - ’ b ła konieczność j ■ bv] nien,nieisz.T„
oto obrazeK. । korzystania z obcych drukarni. ! niż ,ze_

Z maszyny rotacyjnej wypa-; Wielce pomocni byli nam tu : spbt redakcyjny.
dają pierwsze egzemplarze na- I drukarze warszawscy. Uważali w pierws’zvm okresie war- 

’ ' Patrzymy | "ni za punkt honoru, by po- | • ■ ■ - - ■

się pan 
da ura- 
a to co 
w mig

debrandem i Lipskim zabraliś

starszych z •Przeglą
du*"...

„Jeden z najstar- 
szych".„ — uff — Jak to 
ciężko słuchać, gdy 
człowiek czuje się jesz
cze pełen werwy I nie 
liczy lat. siedzących na 
karku. Ale trudno. W 
1947 „roku zaczynałem 
w „Przeglądzie" Jako ko
rektor, jestem „Jednym 
z najstarszych", napl-

nlkarakim, po prostu z 
notatek. I owo sprawo
zdanie z przebiegu, I 
ową. ocenę, i owe mi
gawki. Pociłem się jak 
mysz w potrzasku, 
przywoływałem całą swą

Tym razem kolega Gry- 
żawiki Jast za granicę— 
w Dublinie, na bokser*
•kich mistrzostwach Eu-
wiadujemy się w redak- 

_____ _ eji ze zgrozą, że między 
uwagę, dyktowałem aż Warszawą a Dublinem 
do zachrypnięcia. A gdy (był rok 1947) nie ma 
przyszło do rozmówek, połączeń telefonicznych... 
pyłem Już wykończony. Co będtiel

. to Jedno połączenie. Nie 
- zrobiła przecież ńiczeoa 

złego, przeciwnie, 
■ zwoliła miłośnikom ipor. 
* .tu na dokładne zaznaig. 
- mienie się z mistrzostwa- 
- mi w Dublinie, o zakon- 
’ czeniu których pisał już 
t kolega Gryźewski w War-
1 szawie.. Drugiego pola, 

czenia nie dostaliśmy.
Te połączenia! Ileż te 

razy od pracy telefoni
stek zależy treść gazety 
Da połączenie na czai 
da dobry przewód. pr£ 
ca idzie jak z płatka.

A czas — to Jeden z 
głównych elementów 
pracy dziennikarskiej, u 
nas, w redakcji, praca 
musi iść jak w zegarku. 
Każde, : najdrobniejsze 
spóźnienie, grozi kom
plikacjami, grozi nie 
wydaniem gazety, na ter-

Z całym światem...
Przegląd Sportowy ma' stałych kores

pondentów:
w Moskwie, w Berlinie, w Pradze, w 

Bukareszcie, w Budapeszcie, w Sofii.
Utrzymujemy kontakty i wymianę ma

teriałów:
z Paryżem, Helsinkami, Oslo, Zurychem, 

Rzymem, Sofią, Belgradem, S~tokholmem, 
Brukselą, Kopenhagą, Londynem, Wied
niem, Kijowem.

Specjalni wysłannicy „Przeglądu Spor
towego" obsłużyli imprezy w różnych mia
stach świata, a mianowicie:

w Mediolanie, Berlinie, Moskwie, Oslo, 
Sztokholmie, Pradze, Sofii, Mińsku, Kijo
wie, Leningradzie, Tbilisi, Genewie, Peki
nie, Brukseli, Krefeldzie, Helsinkach, Ber
nie, Bukareszcie, Budapeszcie, Wiedniu, 
Paryżu, Hadze, Kopenhadze, St. Moritz, 
Londynie, Dublinie, Belgradzie.

Napiszę o kilku przy
godach, związanych z 
pracą dziennikarską.

Kiedy ]uż wspiąłem się 
po pierwszych szcze
blach. kiedy ówczesny 
naczelny — kolega Ma, 
liszewski uznał, że moż
na mnie przerzucić ze 
sprawozdań z meczów 
A-klasowych na ligowe, 
poczułem się Jak piłka
rze i kibice sosnowiec
kiej Stali; zdobyłem 
awans do wyższej kla
sy. Teraz utrzymać się 
w niej, znaleźć się w 
czołówce.

A kiedy jeszcze nastą
pił pierwszy wyjazd za-

min.
; I dlatego, nie możemy 
sobie nigdy pozwolić na 
bierne wyczekiwanie, na 
połączenie telefoniczne 
czy dalekopisowe, mu- 
simy zawsze znajdować 
wyjście ź sytuacji.

Na zakończenie mały 
obrazek z tym związany 
W Brnie, na ostatnim 
Wyścigu Pokoju, mieliś
my do dyspozycji dwa 
dalekopisy, ale jedne
go tylko teletypistę. 
Połączenia telefoniczne 
były zajęte, czas naglił. 
I qdy przy jednym da
lekopisie pracował w 
pocie czoła kolega Pa
nasiewicz. towarzysz wie
lu wypraw dziennikar
skich, który pisze na 
swej maszynce w tem- 
p.e huraganu, przy dru-' 
gim, na zmianę, urzędo
wał kolega Kaczmarek I 
Ja.

Dafeko nam do klasy 
Panasiewicza, ale zaw- 
sze wyszliśmy czasowi 
na przeciw. Nieudolnym 
stukaniem w klawisze 
dalekopisu przyśpieszali
śmy tempo nadawania, j 
powiedzieliśmy sobie 
wszyscy — trzeba się 
nauczyć pisać na tym 
instrumencie. Można się 
znaleźć w sytuacji, kie
dy umiejętność ta okaże 
się nieoceniona/

Wszystko przecież mo
że się zdarzyć, tylko nie 
to. by gazeta spóźniła się 
z winy korespondenta. 
Informację trzeba prze
rzucić do redakcji szyb
ko. sprawnie i dać jej 
ciekawą formę. | dopie
ro wtedy można powie
dzieć, źe zrobiło się ka
wałek dobrej roboty.

Wl. Gołębiewski

my się do wyławiania nieroz-
oni za punkt honoru, by po I szawskim „Przegląd Spórtowy" proszkowanych odcinków szpal- 

Me- siadano przy ul. Mjbkotow- ~
odznaczał a drukowano go fw Ale- i nieprzerwany trzask maszynek,

szego nowego płodu. ____ ..... .
na nie z Kaziem Gryżewskim | magać własnemu pismu, 
dość sceptrcznie. Przyzwycza- ' trampaż Urbański cJ~ 
jeni do przedwojennej wielkiej ! się nie tylko pięknie wypie- 
plachty „przeglądowej", sto- : lęgnowaną bródką, ale i tym. 
jącej graficznie i ilustracyjnie że z jednym młodym pomocni- 
na dobrym poziomie, nie mo- : kiem celebrował misterium ła- ■ 
żerny jakoś oswoić się z kop- ; mania i oporządzania całego!
ciuszkiem, który oto czerni się ; pisma.
przed nami w nienajpiękniej-
szej szacie.

Nagle robi 
ciemniej i 
drzwi wlewa

sie w hali jakoś 
tłoczniej. Przez 
się obszerna syl-

weta nie żyjącego już dzisiaj
Józefa Zapłatki.
staje przed „cudem tworzenia". 
Przeciera oczy, w których, jak

Me- towych. Akompaniował nam
granicę z piłkarską

Argumentem, którym prze ko- | / 
nano nas ostatecznie, że pora : ś
najwyższa przenieść aię do 
Warszawy (czerwiec 1946 r.) 
był własny linotyp, jaki otrzy-

ł t
mai OMTUR. Pierwsza znajo- ł 
mość z tym „cudem techniki ’ iZaaferowany < l’™'” 7 , '■',!" . --------- "I “V"' : i1 XX wieku drogo nas koszto- I f

mi się wyda je, wykwita łza. 
Wznosi ręce i drżącym gło
sem wola:

„Nareszcie... nareszcie... „Prze
gląd Sportowy"! Nareszcie do-

i wała. Miła maszynka zacinała 
się przy każdym drugim wier
szu i w rezultacie pierwszy nu
mer warszawski ukazał się z 
48-godzinnym opóźnieniem. Że 
w ogóle wyszedł było to za-
sługą ofiarnej pracy składacza

czekałem się tej radosnej chwi- • Dembowskiego, który mimo tra-
I gicznego wypadku w rodzinie.

Ze po wojnie musł powstać I wytrwał na posterunku przez । 
pismo sportowe i że będzie ' dwie pełne doby. |
nim „Przegląd" było dla nas | z czasem drukarnia OMTUR ' 
pewne. W Lodzi, której w la. rozrosja aję do poważnych roz- j 
tach 1945—46 przypadl w u- 1 - • ■ ■ •
dziale jZaszczyt objęcia czaso
wej regencji po zbolałej i cier
piącej jeszcze stolicy, ze sta
rej naszej gromadki „Przeglą
dowej" znalazł się tylko Kazi
mierz Gryźewski, Wacław Faj- 
ge, okresowo Edward Troja
nowski i ja. Doszlusowal... nasz 
najmłodszy — i nie najgorszy 
•— nabytek z kadry młodych.
przedwojennych wielbiciel;
Przeglądu" — Wiesław Kacz

marek.
Znajomość z nim, która mia

ła odegrać rolę w późniejszej 
odbudowie naszego pisma, za
warłem w dość oryginalny spo
sób. Pewnego dnia wybrałem 
się do „Robotnika" (w Łodzi), 
by dowiedzieć się o losach jed
nego z wybitniejszych przed
wojennych działaczy sportu ro
botniczego. U wejścia do sekre
tariatu przyjął mnie jakiś mło
dy człowiek, który uprzejmie 
ofiarował się zasięgnąć języka. 
W toku rozmowy, zdradzając 
znajomość spraw sportowych, 
zaczął wypytywać się o losy 
dawnych pracowników „Prze
glądu Sportowego", których 
znal doskonale z.... czytania. 
W pewnym momencie zapyta! 
i o mrfie, chcąc się dowiedzieć 
czy źyję.

Śmiałem się w duchu z mi
ny, jaką zrobi za chwilę mój
rozmówca, dowiedziawszy 
że ten. o którego pyta,

się. 
stoi

przed nim żyw, cały i niena
ruszony.

DOROŚLI DZIWACY
Sprawa wydawnictwa nieby

ła prosta. Istniejące wówczas 
tego rodzaju instytucje, jak 
Czytelnik. Wiedza i inne — 
nie kwapili’ się zbytnio do ob
jęcia patronatu nad „jakimś

i ł

I i
ł

Przyjacielskie życzenia
Do Redakcji 
„Przeglądu Sportowego"

JAKO czytelnik Waszego pisma od lat blisko trzydzie- 
u stu pragnę przekazać Wam najserdeczniejsze życzenia 
dalszego rozwoju^ to znaczy m. in. jeszcze częstszego wy
chodzenia, wzrostu nakładu i objętości.

Myślę, że ważnym czynnikiem dalszej poprawy „Prze- 
glądu" byłoby zmniejszenie elementu recenzyjnego w spra
wozdaniach z zawodów, natomiast wzrost tego, co by mo
żna było nazwać streszczeniem przebiegu samych zawo- ł

reprezentacją Polski, 
która jechała do Sofii na 
mecz z Bułgarią, omal 
nie pękłem z dumy.

Samolot trząsł niemi
łosiernie. lot nad Bałka
nami to nie zabawa. A 
Ja nie. Radość z tego, to 
będę samodzielnie robił 
sprawozdanie z meczu 
międzypaństwowego, ka
zała ml zapomnieć o cho
robie powietrznej.

W przeddzień meczu 
— telefon.

— Umawiamy się na 
niedzielę — słuchałem 
pilnie naczelnego — 
mecz kończy się o siód
mej, dzwonimy o dzie
wiątej. Jak zawsze — 
przebieg meczu, ocena, 
rozmówki, migawki...

Tylko przytakiwałem, 
chociaż ze zgrozą u- 
zmysławiałem sobie, iż 
tylko dwie godziny dzie
lą koniec meczu od te
lefonu. Czy zdążę wszy
stko przygotować!

Nie zdążyłem. Mecz 
zakończył się o 7.30, bo 
te przeklęte ceremonie 
powitalne... Potem nie 
mogłem się wydostać ze 
stadionu, wiadomo, tłok 
jak w Warszawie, trzeba 
więc było czekać, aż się 
piłkarze obu drużyn wy
myją. wygadają I wsią
dą do autobusu.

Patrzę na zegarek, lest 
ósma piętnaście. Mam

Co robić? Z Bułgarami 
rozmawiałem, gdy ocze
kiwałem na autobus i w 
autobusie. Myźlalam. że 
z Polakami pogadam w 
hotelu, a tu tan telefon 
popsuł cały plan.

Jak Zagłoba szukałem' 
fortelów, myłli Jak bły
skawice przebiegały przez 
głowę. Nagle — mam!

— Pani chwileczkę po-' 
czeka — mówię do ma
szynistki — i Już biegnę 
do najbliższego pokoju, 
w którym mieszkali nasi 
zawodnicy. Są! Łapię za 
rękę Brzozowskiego, o- 
becnego trenera war
szawskiej Gwardii i cią
gnę go do mojego poko
ju. W drodze „uświada
miam" go:

Panie Edku — niech 
pan powie do telefonu 
o swych wrażeniach z 
meczu.

A gdy Brzozowski za
czął opowiadać, a raczej 
dyktować swe wrażenia, 
skoczyłem po następne
go zawodnika, po kie-

— Spróbujmy n* bez
czelnego — zapada de
cyzja — zamawiajmy ten 
piekielny Dublin jesz
cze raz. może dyżurna 
telefonistka da połącze
nie.

Zamówiliśmy i w po
nurym milczeniu czeka
my na rezultat. Mija qo- 
dżina — nie. Mija druga 
— nic. Boimy się dzwo
nić do kontroli między
miastowej. bo ta może 
od razu skreślić całą roz- 
mowę, jako że oficjal
nych połączeń nie mi

I nagle dzwonek... Jest 
Dublm, jest kolega Gry- 
żewski. Dyktuje, same 
zresztą „czarne" wieś
ci: przegrał Malak, Grzy- 
wocz j- to w dodatku z 
jakimś Turkiem, Trze- 
sowski, Chychła — wszy
scy wyeliminowani.

Ale dyktuje. będzie 
własny materiał w ga
zecie. wyjazd jego nie 
poszedł na marne.

A na drugi dzień te
lefon do „Przeglądu".

Wspomnienia są niebezpiecz
ną formą. Można snuć je nie
mal w nieskończoność. Toteż 
najwyższa pora, by zejść ze 
sceny, tym bardziej, że dawno 
już przekroczyło się zarezerwo
wany limit wierszowy.

Czegóż jednak na zakończe
nie życzyć dzisiejszym Jubila
tom?

Chyba tego, by w drugim dzie
sięcioleciu, w każdej potrzebie 
umieli ze siebie wykrzesać Ów 
patriotyzm i koleżeńskiego du
cha kolektywnego, które były 
źródłem naszych wszystkich 
dawniejszych i późniejszych o- 
siągnięć i nieprzeciętnych zwy
cięstw.

Tadeusz Maliszewski

dów z uwypukleniem ich dramatyzmu, tj. walki. Kiedy I 
się czyta o jakimś dobrym wyniku, np. lekkoatletycznym — g 
chcialoby się wiedzieć w' jakich okolicznościach został J 
uzyskany, jak przebiegała walka itd. To jest to najważ- f 
niejsze życzenie, które zgłaszam pod Waszym adresem, 
korzystając z uprawnień wieloletniego czytelnika.

rugują .

JERZY PUTRAMENTmiarów i miała wiele roboty. 
U kolegów drukarzy był jed
nak „Przegląd Sportowy" za
wsze oczkiem w głowie, co u-

Leonidas

Co złego, to nie my
TI? OCEN ACH wyników na- 
rr szej pracy, w życiu zawo

dowym i społecznym, nie je
steśmy skłonni do nadmiaru 
pochwał. Pewna w tej dzie
dzinie surowość jest chyba 
pozytywnym i zdrowym obja
wem. Prawienie' sobie duse- 
rów w chwili, gdy piętrzy się 
przed nami tyle ' trudności, 
gdy spotykamy jeszcze wiele 
zła i starych śmieci, byłoby 
śmieszne i szkodliwe.

my 
cie 
mi 
mi

dlatego tak bardzo ceni- 
sobie krytykę, tak upar- 
walczymy ze zwolennika- 
„byczoizmu", lakiernika- 
i zwolennikami „radosnej

twórczości".

chwalą, sympatycznie wspo
minają, kiedy nie ma obawy, 
że ktoś, kto poprosi o głos, 
zacznie ...rąbać i zachęcać nas 
do drogiej sercu samokryty
ki.^

Nie! W takich chwilach o- 
bowiązuje raczej piękna za
sada bohaterów Wiecha: „Co 
złego, to nie my..."

Słowem są to bardzo rado
sne chwile, tym radośniejsze, 
źe zdarzają się najczęściej raz 
na pięć lat. Dziś w tej roli 
uprzywilejowanego, wysłu
chującego miłych słów, wy
stępuje „dostojny jubilat" — 
„Przegląd Sportowy".

Zycie jednak nie znosi jed
nostronności i zostawia rów
nież miejsce na pochwałę, na 
sprawiedliwą pochwałę! Nie 
możemy żyć samą krytyką, 
choćby najsłuszniejszą. Nie 
można, zwłaszcza w chwilach, 
które mocą tradycji stanowią 
okazję do podsumowań, do 
obejrzenia się wstecz na prze-

^GODNIE więc z trndycją, 
która zobowiązuje w ta

kich dniach do życzliwości i 
miłego uśmiechu, porzućmy 
wszystkie „cienie”, a zajmij- 
my się Maskami". Nie bę
dziemy więc krytykować ani 
siebie, żeby nie wprowadzać 
do jubileuszu zgrzytu, ani na
szego sportu, z którym gaze-

Piecta najlepszych trenerów wybranych w Plebiscycie Pneglądu Sportowego: J. Kevey, Z. gielest, F. Stamm, J. Mulak 
I P. Szydło uczy Kubusia podstawowej zasady obowiązującej w sporcie — bez pracy nie im kołaczy Ryj. e. Ałaszewskl

, ■ . ■ , . , to tok nierozerwalniebyłą drogę Jedną z takwh ,p1eciona Jak jubileusz to 
okazji są jubileusze. Niezwy- jubileusz! 
kłe, przyjemne chioile, kiedy
wszyscy prawią miłe rzeczy, Nie od rzeczy jednak bę

dzie pomówić, 'jak to się zre-

Od mleka matki-do podwójnej gardy
sztą zwykle w takich wypad
kach dzieje, o przyszłości, o 
tym, co powinniśmy, co nos 
czeka.

czliwoŚcią, jak da tej pory, 
by zawsze byli jej podporą, 
która ma tak wielkie znacze
nie dla całego zespołu. Ten 
apel szczególnie gorąco śle- 
my pod adresem młodocia
nych czytelników.

Myt pracownicy i współ
pracownicy „Przeglądu", sę- 
d~iwi i osiwiali w bojach ki
bice, pamiętamy nasze chło
pięce wzruszenia i rozumiemy 
czym jest sportowa gazeta 
dla młodego czytelnika. Ileż 
razy sami pozbawieni nie
rzadko- sportowych satysfak
cji i radości, z niepokojem 
przewracaliśmy strony „Prze
glądu" w poszukiwaniu
wzmianki o ukochanej dru
żynie. Hej, łza się w oku 
kręci...

MISTBZOSTWA Europy w bokale f 
minęły. Wielu dziennikarzy 

— wybitnych fachowców pięśclar- 
8twa. rlelegnwanych dn Berllnn 
przez kilkanaście dni na szpaltach 
całej naszej prasy wiernie przeka 
zą wala atmosferę ..Sport-Palastu" 
1 to co się działo w ringu.

Zdawało by sie. że tyle Już o te- 
garocznych mistrzostwach naplsa 
no, tak dokładnie przeanalizowano < 
osiągnięcia l braki naszych repre- 
zentantńw, że wracając do tego te
matu można tylko powtórzyć to co 
już zostało powiedziane.

Niemniej dwa momenty zdo
pingowały mnie, do stęsnlęcla po 
pióro i wypowiedzenia sweso oso
bistego poglądu na minione mi
strzostwa Europy z punktu wi
dzenia ogólnego przygotowania na
szej reprezentacji (zaznaczam oso
bistego poglądu, gdyż Prezydium 
Sekcji Boksu GKKF przygotowuje 
na dzień 8 lipca szeroka narad.? 
Prezydium Sekcji łącznie z Radą 
Trenerów 1 uczestnikami wyprawy 
do Berlina tj. dziennikarzami i 
sprawozdawcami radiowymi — 
głęboką analizę naszecn systemu 
szkoleniowego na tle wyników ber- 
Itńskichl.

Pierwszym momentem, który 
mnie zdopingował do pisania był 
fakt, że po powrocie z Berlina 
otrzymałem wiele listów od miło
śników pięściarstwa z całego kra-

irlm wypadku dokonaliśmy tezo, 
czego Jeszcze dotychczas żadne
mu Innemu państwu w historii mi
strzostw Europy w boksie sie nie 
udało. W Jednym I w drugim wy
padku osiągnęliśmy rekordy, które 
sa bardzo trudne, dc pobicia.

O walorach naszych trzech mi
strzów nie będę pisał — niezawod
ne oko I precyzja Stefaniuka, en* 
'dawne wyrzucie । wspaniały re
fleks Drogosza Jak I niepoślednie 
walory pięściarskie Pietrzykow
skiego są ogólnie znane. Chclałbym 
sie przede wszystkim zatrzymać na 
momentach, które stanowiły temat 
gorących dyskusji 1 polemik — tj. 
na wadliwym szkoleniu i braku 
odporności ze strony naszych za
wodników.

CZY WADL1WK SZKOLENI?
Czy wadliwe szkolenie — 1 na 

czym ono polega? Czy brak odpor
ności na ciosy I dlaczego? — oto
zasadnlcze pytania które
obciąłbym odpowiedzieć.

Na pierwsze pytanie odpowia
dam. ..tak” I postaram się to uza
sadnić.

Odnośni* odporności eiosy

Julian Neuding
Przewodniczący Sekcji Boksu GKKF

czona garda nie daje żadnego za
bezpieczenia od ciosów, z których 
przy tym ustawieniu każdy Jest 
groźny. Wadliwie ustawiona we 
wczesnym okresie szkolenia pozy
cja bokserska nie' da się Już w 
okresie późniejszym łatwo zmienić.

To Jest pierwszy podstawowy 
błąd w szkoleniu.

NA SZTYWNO

■Po drugie. Jednym z podstawo-

natychmiast zmienił taktykę. Po
zwolił przeciwnikowi przypchnąć 
się do Mn — schował się za pod
wójną gardą (podwójna garda — 
głowa schowana między rękawice.
a łokcia zasłaniają równocześnie

w wadze muszej miedzy Baaelem dolne partie) — l w tym czasie arlj 
Niemcy I Dobrescu Rumunia. ------------------------ ----------

ro arujac. , p”***'^—wvch sposobów pozwalających bez 
zbytecznej strat?" energii — na _ 11-1--/- l«et etASnwanlPZUyŁBCZUBJ Miai,' 
uniknięcie ciosów Jest stosowanie

ju. którzy ciężko przeżywali po
rażki niektórych naszych zawodni
ków z wielkim niepokojem zapytu
jąc czy czasami powód porażek nie 
leży w wadliwym szkoleniu.

Drugim zaś powodem Jest fakt, 
że obecnie odbywają sie kursy uni
fikacyjne ' trenerów I mimo pełnej 
wiary, że kolektyw wykładowców w 
osobach Stamma, Szydły 1 Cen- 
drowskiego potrafi przenieść do
świadczenia berlińskie, pozwolę so
bie Jednak uczestnikom kursów 
drogą podać swoje skromne uwagi.

Wracając do ocety naszej dru
żyny muszę ha wsypie zaznaczyć, 
że wynik ogólny »żn. zdobycie 3 
tytułów mistrzowskich na obcym 
terenie w tak silnej konkurencji 
uważam za Jedno -z najwyhitniel 
szych osiągnięć naszego plęściar- 
atwa. które-Ha się tylwo porównać

nie zgadzam się z wypowiedziami 
niektórych fachowców bokserskich, 
„że odporność na eiosy. dziedziczy 
sie z mlekiem matki (wywiad .ra
diowy z red. Zmarzllkiem, po za
kończeniu mistrzostw). — Nie ma 
boksera, który nadzieje się na 
przeciwuderzenie. „kontrę" wypro
wadzoną z pełnego skrętu tułowia, 
częste na wrażliwy punkt, któremu 
by jakiekolwiek „mleko" pomogło 
utrzymać się na nogach. Uważam, 
że brak wytrzymałości na ciosy, 
obserwowany u niektórych naszych 
pięściarzy wynika nie wskutek ja
kichś wad w organizmie, lecz Jest 
jedynie konsekwencją braków w 
wyszkoleniu i to wyszkoleniu pod
stawowym.

: Postaram się to‘uzasadnić. Przyj
rzyjmy się podstawowej pozycji 
większości naszych bokserów.
, Stojąc w wyjściowej pozycji bo
JoweJ pięściarze nasi są wyprosto
wani z głową uniesioną de góry I 
wysuniętym podbródkiem sfenewlą- 

pvui..ruiuMi . Liiiir cym wdzięczny ee1 de sodowania
py w Warszawie. W Jednym 1 dru-1 ciosów — zazwyczaj nisko opusz-
do ponrzednich rV<rrzn«tw . Euro-

uników
Niestety. n« naszych ringach 

rzadko widzimy miękki elastyczny 
balans ciała pozwalający z dużą 
łatwością na unikanie zadawanych 
przez przeciwnika ciosów.

Ci zawodnicy, którzy mają do
brze opanowaną prace nóg. potra
fią za pomocą side-stepów l odsko- 
ków uchronić się przed otrzyma
niem ciosów — natomiast cl, któ
rzy tej sztuki dobrze nie opanowali 
muszą zawsze być przygotowani na 
to, że jakiś zabłąkany cios prze
kreśli Ich cały kilkurundowy cza
sami wysiłek i Już zdawało by sie 
pewny sukces zamieni w porażkę 
— Jak to miało miejsce z Ponantą 
1 Węgrzyniakiem na mistrzostwach 
w Berlinie.

Powód „sztywności" tj. braku 
elastyczności I niestosowania uni
ków przez naszych pięściarzy tkwi 
moim zdaniem w zbyt sztywnej i 
wyprostowanej pozycji bokserskiej 
— oraz w tym, że nasi sędziowie 
ringowi z chorobliwym wprost 
przeczuleniem reagują na każdy 
więcej czy mniej prawidłowo wy
konany unik.

No I na zakończenie Jeszcze Je
den powód „braku odporności". 
Lecz porwólele ml na chwilę wró
cić na ring Bport-Falutu w Berli
nie I przyjrzeć sie z bliska sędzio
wanej przeze mnie finałowej walce

PRZYKŁADOWA WALKA

Na ringu stanęli naprzeciwko 
siebie dwaj bokserzy o krańcowo 
różnych wartościach fizycznych i 
technicznych. Basel. Jeden z naj
lepszych bokserów mistrzostw, o 
bardzo wysokiej technice, dosko
nałej pracy nóg. umiejący świetnie 
taktycznie rozwiązywać walkę. Jed
nak fizycznie dużo słabszy od 
swego przeciwnika, silnego Jak tur 
Dobrescu.

Wiadomo było z góry, że Dobre
scu będzie się starał przyprzeć do' 
Un przeciwnika 1 osłabić go silny
mi ciosami z półdystansu. gdyż z 
pełnego dystansu trudno mu bę
dzie trafić szybkiego Niemca.

W pierwszej rundzie walka miała 
taki właśnie przebieg. Świeży Jesz
cze Basel doskonale radził sobie z 
żywiołowymi atakami Dobrescu. 
puszczając go często w liny I uni
kając potężnych ciosów, które nie
ustannie pruły powietrze.

Ale z upływem czasu siły Basela 
(który miał jeszcze w kościach pół
finałową ciężką walkę z Kukleremt. 
zaczynały topnieć 1 stało się jasne, 
szczególnie dla mnie w ringu, że 
Niemiec nie potrafi utrzymać prze 
clwnlka na dystansie, a półdystans 
esy zwarcie Jest równoznaczne z 
oddaniem prymatu niebezpieczne
mu Rumunowi.

Wyezuł wtdocznte 1 Basel, te no
gi już tak zwinnie nie pracują I

przeciwnik okładał Jego rękawice 
I łokcie silnymi ciosami, on przez 
azparę między rękawicami pilnie 
go obserwował 1 w odpowiednim 
momencie, gdy Dobrescu brał za 
mach do kolejnego ciosu, nagle od
skakiwał w bok I czekał aż prze
ciwnik wyplącze się z iln gdzie, 
zazwyczaj wpadał nie trafiając w 
niego. Czasami zamiast odskoku 
Basel stosował niespodziewanie 
wyjście z podwójnej gardy za cio
sem, który robił wyraźne wraże
nie na przeciwniku. Sztuczkę tę po
wtarzał wielokrotnie wciągając w 
nią chytrze Rumuna. Nie trzeba 
dodawać, że spotykało się to z 
ogólnym aplauzem widowni I uzna
niem fachowców.

A teraz wracając do tematu. czv 
nasi zawodnicy również potrafią 
wyzyskać podwójną gardę w trud
nych dla siebie momentach. Czy 
potrafią przyciśnięci do lin. spo
kojnie przyjąć na zasłonę *ntegroź 
ne dla nich ciosy, by w odpowied
nim momencie samemu zaatako
wać. Czy konieczne jest to co u 
nas stało się prawem, że zawod
nik. który ponownie rozpoczyna 
walkę po liczeniu; musi rozpaczli
wie wczepić się w przeciwnika I w 
ten sposób przetrzymać ciężki 
moment. A przecież to nie zawsze ' 
się udaje — jak widzieliśmy na 
przykładzie Węgrzyniaka i Ponan- 
tv. którzy właśnie zostali odesłani 
do rogu w momencie kiedy po li
czeniu rzucili się na przeciwników 
aby w klamrze nieco odpocząć.. U 
Jednego 1 drugiego było to niepo
trzebne. Byli na tyle przytomni, że 
mogli z zupełnym spokojem przy
jąć ciosy nał szczelną zasłonę. 
Zmęczyłoby to przeciwnika, a Im 
dałoby te drogocenne, tak w tym <

momencie potrzebne, chwile wy 
tchnienia.

Mocliby to robić gdyby...
Gdyby trenerzy, którzy Ich uczy

li abecadła bokserskiego, przywią
zali odpowiednią wagę do umie
jętności obrony w walce. Niestety 
tak u nas nie Jest. Trenerzy i in
struktorzy wyłażą ze skóry, ażeby 
Jak najszybciej przygotować za
wodnika do walki w ringu, i w tym 
celu główny nacisk kładą na naukę 
ciosów poświęcając temu maksi
mum przeznaczonego na szkolenie 
czasu. A elementy obrony, tak 
istotne w karierze pięściarza są 
traktowane po macoszemu — po 
prostu przeskakuje się przez nie 
„po łebkach". Jedno czy drugie 
nie pogłębiona ćwiczenie i znów 
wracamy do ciosów — a to sie 
mści w późniejszej pracy boksera 
w ringu.

Nie wolnó zapominać, że wcze
sny okres szkolenia ma zasadnlczv 
wpływ na. przyszłość boksera. Te 
wszystkie nawyki jakie bokser w
zarśnlu swojej' kariery sobie przy
swaja potem jest bardzo trudno -
nawet njemożilwe zmienić.

a

NIE MOŻNA POMINĄĆ 
„WKŁADU" SĘDZIÓW

Oczywiście nie można pominąć 
milczeniem „wkładu" sędziów w 
ten stan rzeczy. Muszę stwierdzić, 
że również sędziowie ringowi, któ
rzy w ogóle nie dopuszczają do 
stosowania podwójnej gardy upo
minając za to zawodników, przy
czyniają się pośrednio do tego, że 
trener chcąc nie chęąc musi wy
kreślić ten element ze swojego 
programu szkoleniowego.

Mam nadzieję, że podane tu uwa
gi zostaną przedyskutowane na 
odbi-wających sie obecnie kursach 
unifikacyjnych trenerów, w wyni
ku czego zostanie odpowiednio 
ustawiony system szkoleniowi’ tak 
ażeby te mankamenty wiece! nie 
miały miejsca.

Uwagi dotyczące pracy kolegów 
sędziów ringowych, winny być 
Brf" «łdzlów Sekcji
Boksu GKKF przeanalizowane I od
powiednie wnioski wyciągnięte \ e- 
STearr^K^*"1* *

Fakt, it w oznaczonym 
dniu czytelnicy „Przeglądu" 
niecierpliwie szukają swojej

W JAKŻE nieporównanie
lepszej sytuacji są dziś 

młodociani kibice, czytelnicy 
nowego „Przeglądu" jeśli cho
dzi o możliwości uprawiania 
sportu. Mimo wielu braków, 
przed młodzieżą naszą wszy
stko stoi otworem. Nie ma 
dziś młodego chłopca czy 
młodej dziewczyny w naszym 
kraju, którzy . nie mogliby u- 
prawiać wybranej dziedziny 
sportu. Marzenia o prawdzi
wej grze na prawdziwym boi
sku w każdej chwili mogą 
stać się rzeczywistością.

Zazdrościmy wam, ale i cie-
niecierpliwie szukają swojej szymy się razem z icami. ze 
gazety w kioskach, fakt, ieyn^ przypadnie wam w udzla- 
piszą do niej i. zwracają się jedynie rola, kibiców i nie* 
z wątpliwościami, że po kilku 
godzinach od ukazania się,
nakład jest rozsprzedany — 
to wszystko ma swoją wymo
wę, i stanowi niewątpliwie 
najprzyjemniejszy wyraz u- 
znania i zachętę do dalszych 
wysiłków. •

Gazeta starała się walczyć 
w miarę swoich sił o słuszne 
sprawy, o zmiany na lepsze, 
o pozyskanie coraz szerszych 
rzesz czytelników. Pewno nie
zawsze udawało się osiągnąć 
zamierzony skutek, nie------, ..... zaw
sze strzał dochodził do celu.

wyzytych sportowców, jak to 
zdarzało się niejednemu z nas. 
pracowników i współpracow
ników „Przeglądu Sportowe- 
po", nie wyłączając niżej pod
pisanego.

Z tej radości gazeta czerpie 
wskazówkę, by jeszcze wy
trwałej i mocniej walczyć P' 
masowość sportu. By żadna 
młoda dziewczyna i źndęn 
młody chłopiec nie pożarta-
utai poza życiem sportowym.

Na tym życzeniu zakończę. 
Dalsze toasty wzniosę no u-, 
roczystości jubileuszowej 
szklanką rzecz jasna czystej., 
oranżady, ponieważ my spor
towcy jesteśmy ludźmi trzeź
wymi, a także pozbawionymi

I P^TECO, dziś, w dniu 
* jubileuszu, oceniając prze
bytą drogę z dziesięcioletniej 
perspektywy, wolno wyrazić 
k^ów^w aw,fS^ dvkuir~Pr^
pomanah łkBC-h tych wemu" żen felieton... trzyna-
pomagali gazecie z równą ży- sty z kolei.

przesądów wobec czego de-

Spotkanie z Czytelnikami
Sobotę, l Upca by., , okazji 

10 rocznicy powstania „Przeglą
du Sportowego" - odbędzie się 
uroczyste spotkanie redakcji z 
czytelnikami, w którym udział 
wezmą również czołowi ’ spor
towcy i trenerzy polscy; wv.
brani w Plebiscycie „Przeglą
du" na 10 najlepszych sportow
ców 1 S trenerów.

W ramach' uroczystości odbf 
dzle się wręczenie pucharów dl*, 
najlepszego sportowca 1 
TB oraz dekoracja wszystM1:!1 
wyróżnionych w naszym Plebl* 
scycie zawodników i trenei&*

Naszych miłych goSci oglłf. 
damy w dzisiejszym numer*8 ^ 
karykaturze zawsze przekoM*

CO E. Ałassewikleco.
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Hasia „10" 
najlepszych 

sportowców

Janusz Sidła

Jerzy Chromik

Wywiady... samokrytyczne
1A LAT. Nie wiele więcej lat 
" miało wielu z nas w chwili, 

Kiedy Przegląd Sportowy wzno
wił swą powojenną działalność.

Zapewne jesteście Czytelnicy 
ciekawi, jak też wyglądają, i 
co to są za jedni ci, których 
.rzeczy" jesteście zmuszeni 
czytać, kiedy... uda się Wam 
kupić gazetę. Przedstawiamy 
więc niektórych pracowników 
naszej redakcji. Przedstawiamy 
nie tylko tych, których nazwi- 
JKa znacie „z widzenia", ale i 
jych, których nazwiska nie 
*>8uru j ą w gazecie, a któ- 
«y z wielkim pożytkiem fi- 
» u r u j ą w redakcji.

Ceremonii przedstawienia do
konujemy nie według ogólnie 
Przyjętego schematu w oficjal
nych protokołach — ale...

Przystąpmy do rzeczy.

Michał kierczyński —
2 e 1 n y- redakcyjnej 

gazetki ściennej ukazującej się 
egularnie... raz do roku. Pod 
!?c"rzoną jego czupryną roją 
'w najróżnorodniejsze genial - 
»n które usiłuje reali-
zowac w swoim wydawnictwie. 

®a tym zajmuje się sportem 
'ejskim, pisząc w Zielo

nym Przeglądzie, oraz hoke- 
z z i e 1 o n e j murawy 
Czerw on ego Prze-

W prywatnym ki- 
Kolejarzowi poznańskie-

■ *• Kolego} Proszę * o ■ Hlka

Jubileuszowy Czytelnik 
ma glos

EDWARD MRÓZ, 
TRENER NARCIARSTWA

— Moje słowa o Przeglądała 
muszą być zabarwione uczuciem 
sympatii. Jaką czuję do Waszego 
plama. Czytam oczywiście pilnie 
ka'tdy numer... który uda mi się 
dostać. Bo z kupnem Przeglądu 
w Krakowie to naprawdę trudna 
sprawa. Dostać Przegląd w na
szym mieście to duży wyczyn... 
Trzeba przede wszystkim wcześ
nie wstać, ale I tak w Ruchu 
lub w Klubie Książki nie zawsze 
starczy egzemplarzy dla wazyst- 
k*ch... Wtedy pozostaje ostatn'a 
szansa: po Rynku wędruje taka 
etarsza babcia, u której można 
Waszą gazetę kupić za... złotów
kę.

— Lubię Przegląd za śmiała 
1 życzliwą krytykę, z której 
przebija troska o poprawę złego 
stanu rzeczy i za którą... dodaj 
my, krytykowany nie powinien 
s’ę obrazić. Za mało dajecle 
Jednak wiadomości ze aportu 
zagranicznego, rubryka „oczy I 
uszy” to stanowczo za mało 
Szczególnie teraz, gdy wszędzie 
trwają Już przygotowania przed
olimpijskie. •

JANINA KOSIŃSKA
— Proszę pana, tan Przegląd, 

który mam — to nie dla mn’e. 
lecz dla męża. Gdy w prze
działki. środy i piątki wychodzi 
mąż rano do pracy, pozastawia 
ml — Jako główne zadanie 
—- kupienie Przeglądu Sportowe
go. I Ja biedna muszę i synkiem 
wędrować od budki do budki. 
Je sama Przeglądu nie czytam, 
sportem atę nie interesuję — ale 
gdy mąż przychodzi a pracy. I 
zamiast Jeść obiad pogrąża się 
w lekturze a^zupa stygnie, to ja 
Jestem wtedy na was nawet tro
chę zla...

TEODOR ROGALSKI, 
MASZYNISTA KOLEJOWY

— Moje zdanie o Przeglądzie 
Sportowym? O. tu musiałbym ale 
namyślić... Podoba ml alę. ow
szem, tylko za mało go druku
jecie. gdy Jestem w drodze, to 
Już bardzo rzadko uda ml elę 
go kupić.

— I artykuły niektóre są cza
sem za długie. Człowiek- czyta 1 
czyta | skończyć nie może. Za 
dużo Jest też o piłce nożnej. A 
dlaczego nic nie przecie o wyś
cigach konnych, przecież tym 
Interesuje elę wiele tysięcy lu
dzi?...

RYSZARD MIKUŁA, 
UCZEŃ 6 KLASY SZKOŁY 

PODSTAWOWEJ
— Proszę pana, u nas te cała 

klasa czyta przegląd Sportowy. 
Tylko dziewczyny nie czytają.

stów dla Czytelników z okazji 
10 lat...

— Napisz, co uważasz. Nie 
robiłeś nigdy wywiadów? —

MAGDALENA NIEPOKOJ- 
CZYCKA — czuwa nad eleganc
kimi .sportami, nad gimnastyką 
i żeglarstwem (jak jej z tym do 
twarzy). Poza tym specjalizuje 
się w wywiadach z nieosiągal
nymi dla Innych osobistościami 
ruchu > sportowego. Naczelny 
(ten prawdziwy, nie Michał) 
zna przecież przysłowiowe 
„gdzie diabeł nie może..."

— Koleżanko, słóweczko dla 
Czytelników.

— Chwileczkę— uczeszę rtę.

ARTUR CENDROWSKI — 
mówiąc językiem kolejowy"1 _ 
to dyżurny ruchu. Kibic (jesz
cze) warszawskiego Kolejarza. 
Od Artura zależą wyniki, tabe
le różnych lig z różnych dzie
dzin sportu .(Oczywiście mam 
na myśli gazetę, a me boisko 
sportowe).

Wyniki, te potrafi Artur ze
brać przedziwnymi sposobami. 
Dzwoni np. w niedzielę wieczór 
po... hotelach,... milicji... pogo
towiu ' ratunkowym. Niejeden 
portier hotelowy nawet nie są
dzi, że jest współpracownikiem 
naszej gazety. Mamy więc cen
ny aktyw, który nie wie, iż nim 
jest, a‘ nie; jak często bywa w 
ruchu sportowym, gdzie... Jest 
odwrotnie» , — -

One w ogóle aportem atę nie ln« 
tereaują, niech pan o tym na» 
Pisze...

— Czytamy Przegląd na pau
zach, a czasem Jak coś bardzo 
ciekawego — to nawet... na lek
cjach pod ławką. Ale kiedyś nas 
pani na tym złapała I wysłała 
do dyrektora. Była straszna dra» 
ka... Co ml się podoba? No. wszy
stko. a najbardziej to chyba Jak 
są jakieś opowiadania. Proszę 
pana, czy pan naprawdę chodzi 
za darmo na wszystkie mecze? 
0. to panu dobrze...

TADEUSZ JASZCZUK, 
PRACOWNIK CENTRALNEGO

ZARZĄDU PRZEMYSŁU 
MIĘSNEGO

— Interesuje mnie wyłącznie 
piłka nożna, dlatego też czytam 
Jedynie ..Przegląd z boisk pił
karskich”. 1 I II liga są opisane 
dość obszernie, ale za mało' Jest 
w waszej gazecie o ni lidze. Ja 
osobiście chciałbym widżleć wię
cej wiadomości z Ul ligi — to 
przecież dale najlepsze pojęcie 
o ozólnym pozloure pUkarstwa 
w naszym kraju.

ALINA KUCHARCZYK, 
STUDENTKA AKADEMII 

MEDYCZNEJ
— Uważam, że Przegląd Spor

towy Jest obecnie najlepszą na
szą gazetą aportową. Trochę za 
dużo. Jak na mól gust, dajede 
piłki nożnej, krzywdząc jedno
cześnie mniejsze dyscypliny 
sportu. Może być. że dla naj
szerszego ogółu czytelników 
właśnie piłka nożna Jest naj
ważniejsza. Ja osobiście nigdy 
nie czytuję tej ostatniej plłkar- 
sklej strony, 1 to Jest chyba je
dyna rzecz, która mnie w Prze
glądzie nie interesuje. Cieszę 
się, że tak dokładnie podalede 
wyniki lekkoatletyczne. Poza 
tym z przylemnośdą czytam 
różne artykuły, poruszające ak
tualne problemy sportowe. Szko
da tylko, że ukazują się one 
stosunkowo rzadko.

JERZY KRAWCZYK, 
8PRZEDAV/CA W KIOSKU 

RUCHU W BYDGOSZCZY
— Co Ja c’erplę za ten Prze

gląd od nabywców — to trudno 
sobie wyobrazić! Ro Jak tylko 
się pokaże. to zaraz go nie ma. 
— Cóż ja Jestem temu winien, 
że go tak mało przysyłają? A 
ludzie chcą czytać tę waszą ga
zetę. Rozumiem ich doskonale, 
bo sam Interesuję alę aportem 
’ chętnie czytam Przegląd. Naj
bardziej zajmuje mule piłka 
nożna, o której pkizecle bardzo 
dużo i dobrze.

Rozmowy przeprowadzili
JUR I MAG

Jeśli gdziekolwiek 1 kiedykol
wiek odrodziła się mądrość 
Szwejka — to właśnie u nas. 
w Przeglądzie Sportowym, w 
osobie naszego woźnego — CZE
SŁAWA MISZCZYKA. Dostoj
na jego postać dodaje powagi 
naszemu kolektywowi. Przez 
ręce Miszczyka w drodze do 
drukarni przechodzi wszystko 
to... co nie trafiło do kosza.

— W porządelu, załatwi się — 
odpowiada on z olimpijskim 
spokojem na każdą naszą proś
bę. A gdy coś — powiedzmy — 
przeoczy i usłyszy potem cień 
wymówki, odpowiada:

— Db siedmiu razy sztuka — 
panie redaktorze.

— Dlaczego do siedmiu panie 
Miszczyk?

— Bo do trzech razy — to za 
mało. — Wie pan może się zda- 
rzyć...

— Panie Miszczyk, kilka słów 
z okazji tak wielkiego święta.

_  Nie mogłem doczekać się 
tej chwili — odpowiedział za
pytany. — Chyba to coś da... 
i święto będziemy obchodzić... 
konkretnie — dodał 
jvi ciszej, mrużąc przy tym 
j 'no oko.

A teraz kilka słów o człowie
ku, którego głosu jeszcze nie 
słyszałem. Jest to milczący 
„doktor trzech piłek" — WI
TOLD SZEREMETA, sekretarz 
redakcji. Siatkówka, koszy
kówka i piłka ręczna... zajmuje 
w gazecie dość dużo miejsca,

Siarimieri RudLk!

Kraj mnie pani Koralik kochana i solq posypuj 
- ale czytałem i będę czytał „Przegląd Sportowy"
1JRZEDE mnę, na biurku, le- 
* ży wydobyty nie tyle z py
łu zapomnienia, Ile z kurzu 
bibliotecznej szafy — egzem
plarz gazety niedużego forma
tu. Na górze czerwoni/ nadruk: 
PRZEGLĄD SPORTOWY z 
kunsztownie wkomponowaną 
winietką dwóch plotkarzy, któ
rzy w znakomitej formie usiłu
ją przeskoczyć końcowe litery 
tytułu. Trochę niżej — czytam:

„tłok I. Łódź, czwartek 
12 lipca J945 Nr 1."

Tak... to już 10 lat. Ca, że 
zaraz łzy w oczach? Nic po
dobnego. Nie ms powodu do 
rortkliwiania się. Po prostu 
zachowałem kilka pierwszych, 
jakie ukazały się po wyzwole
niu —■ numerów „Przeglądu 
Sportowego". Na pamiątkę...

■ Przyjemnie jest pr-ejrzeć so
bie dzisiaj sprawozdanie z me
czu Ruch /Hajduki) — ZZK 
(Łódź)... ZZK — to po prostu 
łódzcy kolejarze. A Ruch? To 
po prostu ten sam Ruch, któ
ry potem stał się Unią, a jesz
cze potem, po wielu latach 
namyślania się — znów wrócił 
do Ruchu... Jak się okazuje, 
namyślanie się to bardzo prak
tyczna rzecz, tylko... czasem 
trwa za długo.

Właściwie trudno powiedzieć, 
że te dziesięć lat trwały długo. 
Kiedy pomyśleć ile rzeczy mu- 
sieliśmy zaczynać od początku, 
i co zrobiliśmy — wierzyć się 
nie chce, że to dopiero — 10 
lat...
QPORTU zacząłem się uczyć 
& na „Przeglądzie Sporto
wym" — wiele lat temu. Byl 
to bodajże rok 1021, kiedy to 
W szkole piłkę nożną uprawia
ło się futbolówką z krytymi 
szwami, w siatkówce można 
było sobie podawać piłkę do
wolną ilość razy, a w tenisie 
amatorskim mówiło się przy 
serwowaniu „ple", cn miało o- 
znaczać, że już gram (play), a 
wtedy przeciwnik krótkim „re" 
(ready) sygnalizował, że jest go
tów do przyjęcia piłki.

Pamiętam, że czytając w tych 
młodzieńczych latach „Prze
gląd Sportowy" przez długi 
czas nie byłem pewien, czy 
wynik Polonia — Korona 2:1 o- 
znaczał... zwycięstwo Polonii, 
czy Korony. Wkrótce jednak 
opanowałem sportowe tajniki 
dziennikarskich sprawozdań, 
chociaż pamiętam dobrze, że 

Helena Rakoczy

dzięki swemu milczącemu me
cenasowi. Obserwując Szereme
tę, skłonny jestem uwierzyć w 
przysłowie o krowie, która dużo 
ryczy...

Słów Szeremety nie słysza
łem, ale statystycy redakcyjni 
twierdzą, że przemówił on już 
2 (dwa) razy, po jakichś grub
szych nawalankach. Tylko, że 
jak powiedział — to już star
czyło na rok 1... lepiej, że nie 
słyszałem.

ELA CUNGE — specjalizuje 
się w walce o miejsce tenisa 
w gazecie oraz w wywiadach 
z zagranicznymi sportowcami. 
W pierwszej specjalności nie 
odnosi na razie sukcesów, ale 
w drugiej... — czuje się jak 
Tumpek w wodzie. Prawdziwa 
uczta czeka koleżankę Elę na 
Festiwalu. Ale chyba sobie wre
szcie wtedy „porozmawia"... a 
rozmawiać lubi ho, ho...

— Czy można prosić o kilka 
słów — przerywam jej czyta
nie zagranicznej prasy sporto
wej.

— Charaszo, nur schnell. 1 
have poco temps.

Coraz trudniej z nią dogadać 
się (po polsku).

JERZY LECHOWSKI — spe
cjalista (In spe) od piłki nożnej, 
futbolu i nożnej piłki. Po po
rażkach CWKS chodził jak 
struty. Jurek terminuje u 
GRZEGORZA ALEKSANDRO
WICZA — znanego działacza 
i sędziego piłkarskiego i (już 
mniej Czytelnikom znanego) 
kierownika Działu Sportu. Prze
glądu.

Lechowski — to chodząca en- 
cyklopedia piłkarska, dorównuje

wyobrażenie «obłe, jak wyglą
da i na czym polega skok nar
ciarski — sprawiało mi poważ
ną trudność.

Ale, kiedy nareszcie pierwszy 
raz znalazłem się w Zakopa
nem (kurs narciarski pro
wadził wówczas znakomity 
rzeźbiarz August Zamoyski!) — 
zobaczyłem małego chłoptasia 
Marusarza skaczącego na im
prowizowanej skoczni na Anta
łówce, a na Jaworzynce (o Kro
kwi nie było jeszcze nawet mo
wy!) sławnych mistrzów Miic- 
kenbruna, Rozmusa i Czecho- 
słowaka Koldowsky‘ego — wte
dy i ta dziedziną nie miała już 
dla innie tajemnic.

Nigdy nie zapomnę tych nu
merów „Przeglądu Sportowe
go", w któ-ych przygotowywa
no wielką sensację — skład 
naszej drużyny na pierwszy 
reprezentacyjny mecz piłkar
ski z Węgrami. Pamiętajmy, że 
w sporcie u nas nie działo się 
wtedy zbyt wiele, toteż „Prze
gląd" umieszczał duże portrety 
wszystkich graczy z obecnym 
trenerem Wackiem Kucharem 
i redaktorem d Mielechem na 
czele. Przy sposobności pozwa
lam sobiz przypomnieć, że na
sza reprezentacyjna jedenastka 
opierała się w zasadzie na jed
nej drużynie — „Cracouii", a 
tylko łącznicy, obrońca i bram
karz byli innych, zespołów.

Nie mam, oczywiście, zamia
ru przedłużać wspomnień mo
jej długoletniej przyjaźni z 
„Przeglądem"... Prawdopodob
nie w archiwum redakcyjnym 
można znaleźć dawne roczniki; 
nie trzeba więc odwoływania 
się do jakże zawodnej pamię
ci. Chcialbym tylko podkreślić, 
jak bardzo przeżycia sportowe
go kibica wiążą się z dwoma 
słowami: „Przegląd Sporto- 
wy"...

UJ (JAŁT lata, „Przegląd" 
HI zmieniał, redaktorów, for

mę graficzną. Zmieniała się też 
tego treść. „Przegląd" — ze spo
kojnego tygodnika, stanowiące
go kiedyś bezpłatną premię dla 
prenumeratorów „Tygodnika 
Ilustrowanego", stał się później 
nowocześnie redagowaną gaze
tą. A my, wierni kibice i czy
telnicy, nic się nie zmieniliśmy 
i zawsze tak samo biegamy i 
tłoczymy się na różne mecze 
piłkarskie, tenisowe, żeby póź-

on prawie w tym względzie... 
dwunastoletniemu synkowi A- 
leksandrowicza — Piotrusiowi.

— Może macie coś kolego do 
Czytelników?

— Wołajcie więcej i głośniej 
o totka — odpowiedział najgor
liwszy w redakcji zwolennik 
zasilania funduszu PKOl.

Prawem serii — następny Ju
rek — JERZY ZMARZLIN. 
Przedstawiamy Wam zastępcę 
Naczelnego i zagorzałego kibi
ca Stali Sosnowiec. Z racji 
tej pierwszej funkcji Jurek- 
kwalifikuje materiały do dru
ku i... do kosza, z racji drugiej 
zaś — na razie siedzi cicho. 
Poza tym Zmarzlik pisze, pi- 
sze i pisze ó B o k s i e, po
zostawiając boks swemu nie
etatowemu zastępcy od spraw 
pięści — Jankowi Wojdydze.

W ogóle o sporcie nie 
zawsze jest komu u nas pisać, 
wszyscy pisaliby' tylko o 
Sporcie (nie mieszać ze 
Sportem stalinogrodzkim, który 
przy okazji pozdrawiamy).

W związku z powyższym 
przedstawiam następnego Jurka 
— JERZEGO MRZY- 
G Ł O D A — redakcyjnego 
„Gerard Philippe" a prywatnie 
kibica Włókniarza Łódź. O- 
piekuje się on Narciar
stwem 1 .Szermier
ką. Uzupełniają go w spra
wach'krajowych, nasz korespon
dent zakopiański Marian Mat- 
zenauer z zakresu narciar
stwa, a w u z e r m 1 e r- 
c e kto, popadńie 1 jakoś to 
idzie,

— Może kolego Jurku powie
cie coś Czytelnikom?

— Owszem. Moie który! i 

niej przeżyć jeszcze raz to 
wszystko w.„ „Przeglądzie",

Wiem, źe. zdarzają się dzisiaj 
i tacy, I tórzy z pogardą patrzą, 
kiedy w zatłoczonym autobu- 
rie usiłuję przewrócić potęż
nego formatu stronicę „Prze
glądu Sportowego"... Że niby — 
„starszy człowiek ma się też 
czym zajmować...!" Tak, biję 
się w piersi i jakby to Wiech 
powiedział „kraj mnie pani 
Koralik kochaną i solę posy
puj", ale czytałem, czytam ł 
będę czytał „Przegląd Sporto
wy"... Trudno, lubi się te rze
czy. »

Nie chcialbym tu w uroczy
stym dniu jubileuszu nikogo 
sypać, ale znam kilku literatów 
i to wybitnych., którzy na py
tanie „czy masz „Przegląd?" — 
nawet przez sekundę nie pomy
ślą o „Przeglądzie Kultural
nym"... No. proszę... A przecież 
i literaci, i kulturalni, i sami 
piszą — i to w „Przeglądzie 
Kulturalnym", a nie w „Spor
towym"...

Zamiłowanie do uczestnicze
nia w wielkich przeżyciach 
sportowych jest, dzisiaj natu
ralne i powszechne. Pragnienie 
oglądania wielkiego, wspaniałe
go widowiska, które zawsze 
jest prapremierą i ostatnim 
przedstawieniem zarazem — 
ma w sobie szczególny urok. 
Tak jak widz teatralny czuje 
dreszczyk emocji, kiedy gasną 
światła na widowni i kurtyna 
zaczyna żyć światłem reflekto
rów, tak samo widz sportowy 
ko ha ten moment, kiedy dru
żyny wbiegają na boisko.

Widowisko sportowe potrafi 
wywołać wielkie, zbiorowe 
wzruszenie. I w tym tkwi jego 
wielka siła. Jest rzeczą kiero
wnictwa naszego sportu, ażeby 
siła ta spożytkowana była w 
najlepszych celach, ażeby nasz 
sport byl propagandą nie tylko 
naszych osiągnięć w dziedzinie 
kultury fizycznej, ale żeby je
go oddziaływanie przemienić w 
potężny ładunek ideowy. Wy
ścig Pokoju — jest tutaj chy
ba klasycznym przykładem. 
Wierzymy, że Międzynarodowe 
Igrzyska Sportowe z okazji Fe
stiwalu będą również wydarze- 
•li m, które odegra poważną 
mię w kształtowaniu świado
mości społecznej.

Przepraszam. Miałem na
pisać kilka słów w dniu 

jubileuszowym „Przeglądu", a 
tu tymczasem i wspomnienia 
i tzw.. złote myśli w skali ogól-, 
noludzkiej...

No, więc jeszcze tylko trochę 
o samym „Przeglądzie Sporto
wym", towarzyszu walk i o- 
siągnięć, trudności i sukcesów 
naszego Odrodzonego Dziesię- 
ciolecia..

Powiedzmy sobie szczerze, że 
nasz przemiły Jubilat przeży
wał różne okresy w tym okre
sie wzlotów i trudności. Kiedy 
w sporcie naszym działo się 
nie najlepiej i sportowy prze
gląd tego co się działo, nie mógł 
nas cieszyć. Dzisiaj, w rados
nym dniu Dziesięciolecia, ma
my prawo wierzyć, że nasze 
życie sportowe kieruje się co- 
r c. rozsądniejszymi drogami i, 
że „Przegląd" będzie mu nadal 
wiernie i czujnie towarzyszył.

Kiedy w sporcie naszym je
dyne' t—ści chciało się szukać 
w sprawozdaniach z zebrań, 
zebraniach sprawozdań i pod
sumowań, wtedy i „Przegląd" 
— trzeba to przyznać lojalnie 

nie pozostawał w tyle. I byl 
piekielnie nudny.

Od blisko dwóch lat „Prze
gląd Sportowy", mimo informa
cji w tytule: „Organ GKKF i 
CRZZ" — stał się zupełnie cie
kawym przeglądem i to — 
sportowym. Teraz jut moż
na przeczytać w „Przeglądzie" 
nie tylko o wyborach do zarzą
du Koła Sportowego w Jazga- 
r - wie Dolnym, ale nawet i o 
takich drobnych wydarzeniach, 
jak — zawody w Paryżu... No i 
d-’slaj „Przegląd" nie daje nam 
spokoju już trzy razy w ty- 

warszawskich Czytelników ma 
do odstąpienia pokój? Nieźle 
zapłacę.

STEFANIA SZCZEPOCKA 
— kierownik administracji. Na 
jej głowie wszystkie sprawy ad
ministracyjne 1 gospodarcze. 
Papier, ołówki, notesy, zepsute 
telefony, tudzież maszyny do 
pisania, firanki, kwiatki, zam
ki, klucze, delegacje, pieniądze, 
rozliczenia itd. itd. Wszyscy na
szą Stenię bardzo lubią, a szcze
gólnie... pierwszego.

Nie miej Steniu nam za złe 
tej sympatii z wyracho
wania.

Miejsca już mało — czas 
skończyć. Ale Jak tu można 
skończyć nie przedstawiając

ZYGMUNTA WEISSA
Kolarstwo, zapasy, ciężary, 

łyżwiarstwo — to jego zawodo
we namiętności. Zresztą, pisze 
on o wszystkim na co jest za
potrzebowanie, względnie pisze 
o tym o czym ktoś nie napisał, 
a miał to zrobić. Ogólna charak
terystyka Zyzią — muchy by 
nie zabił. Nie zawsze - można 
tak powiedzieć o wymienionych 
i nie wymienionych członkach 
naszej rodziny redakcyjnej. Mo
żecie więc wyobrazić sobie Czy
telnicy, jakie w związku .z po
wyższym Weiss ma tu życie.

Kończę. Nie przedstawiłem 
Wam wszystkich członków na
szego kolektywu, nie napisałem 
też wsźyśtkiego o wymienio
nych. Alę trudno tak — jak to 
mówią — we własne gniazdo...
, Wywłady przeprowadził 

godnłu„ź Aż strach pomyśleć, 
co będzie, kiedy stanie się 
dziennikiem! Co zrobi wtedy 
GKKF. żeby było o. czym pic 
sić?! Ale'nie należy się nicze
go obawiać, nie znacie GKKF-u 
— zawsze dostarczy tematów...

Tym optymistycznym akcen
tem kończę moją jubileuszową 
wypowiedź.

W, dniu Jubileuszu, naszego 
wspólnego jubileuszu, życzę Re

Na stadionach świata

Janusz Sidło na stadionie Strabov w Pradze przekroczył 80 m

Tak wygrała w Moskwie bieg na 100 m Stubnlck. (NBD)

Belg Moens podczas swego rekordowego biegu na 800. m

Japończyk. Furukawa , uzyskał' ną 
awlęclepiejodrekordu: świata 

Fot CA*

dakcji „Przeglądu Sportowego? 
wszystkiego . najlepszego w 
sporcie, a nam czytelnikom — 
wszystkiego najlepszego w na
szym „Przeglądzie Sporto
wym"! . .; ■

Ściskam ■ serdecznie drogich 
Jubilatów i łączę

przyjacielski przegląd- spor- 
‘owych

pozdrowień



NrMPRZEGLĄD SPORTOWY

Faworyt Henley-Schrievef
uiegl Kocerce

Dokończenie » etr. 1
samotnie metę, bowiem jego 
przeciwnik zemdlał na trasie.

W dwójkach nasi chłopcy nie 
mieli szczęścia. Ze startu wy
chodzą dobrze. Prowadzą do. 
400 m — na tej wysokości się I 
jednak przesterowują, zahaczają | 
o belkę (tor jest bardzo -wąski) | 
i tu zaczyna się tragedia. An-:

W ósemkach ZSRR reprezen
towali młodzi wioślarze „Czer
wonego Sztandaru" — ich wy
nik jest bardzo dobry. 7:01. 
Prowadzili oni cały czas o pół 
długości, ani na chwilę nie dali 
się minąć i tak zameldowali się 
na mecie. Jutro spotkają się z 
Kanadyjczykami z Vancouver. 
Ósemki są tu prawdziwym 
„gwoździem programu". W dru-

glicr naturalnie wykorzystują j gim najciekawszym biegu ,.Pen- 
ten’moment, zwiększają tempo i sylwania“ w czasie 7:14 wygrała 
i wychodzą o dwie długości do z London Rowing Club i jutro 
przodu. Polacy, tracąc sporo j będzie walczyć z ósemką klu- 
czasu, rozpoczynają morderczy: bu ,.Tamiza“.
pościg — walczą niezwykle am-. W dwójkach podwójnych rów-;
btlnie choć bardzo nerwo-
wo (trudno się dziwić), ale nie z.

kich.
udziaJpm wi^i^rzy radzicc-1

są już w stanie nic zrobić. An
glicy wygrali w czasie 8:38 o 
3.5 długości przed ..naszymi". ( 
Są oni doskonałą osadą i typują Mamy jeszcze przed sobą dwa; 
ich na finalistów. W normalnie dni zaciętych walk, już bowiem i

I klasę, o 6 długości bijąc dwój- 
[ kę angielską. i

rozegranym biegu mielibyśmy w sobotę kończą się wielkie re- : 
niesłychanie trudne zadanie. gatv. w których Kocerka ma, 
liczyłem jednak bardzo na wal- szanse odegrać poważną rolę, 
kę na ostatnich .500 m. ponie- j Zakwalifikowanie się Polaka do 
waż bydgoszczanie są w dobrej finału — nie śmiem sięgać wy- 
formie. Niestety — nieudałosię. ' żej — byłoby dla niego wiel-

Na zdecydowanych faworytów 
w tej konkurencji wygląda para 
radziecka Iwanow—Buldakow. 
Pokonała ona o 120 m Angli
ków Schmidta 1 Freelha w 
pięknym stylu i dobrym czasie 
7:20 min. Zawodnicy radzieccy

kim sukcesem, potwierdzeniem 
jego wysokiej klasy.

Roger Yerey

nareszcie rano czwartek
otrzymali własne lodzie i jedy
nie ósemka startowała na wy
po życ zon y m s przęc i e, 
własnego nie zdążyła 
przygotować.

W czwórkach bez
osady radzieckie 1

ponieważ 
jeszcze

sternika 
rozegrały

wielkiego kalibru pojedynki z 
zawodnikami Jezus College 
Cambridge, wychodząc z nich

USB■wu iw

Na stadionie strahovskim odbywała się pierwsza część Spartakiady CSR — masowe pokazy gimnastyczne. Oto jeden z nleh

IV etap DWM Meldunki z zagranicy
Fot CTK

to wreszcie prawdziwy wyścig
Królak pierwszy na mecie w Bartoszycach

OLSZTYN, 30.6, (tel. wł.) —
IV etap wyścigu DWM na tra------- ... -- xv CŁap i»a ua 

za każdym razem zwycięsko, P°' ęje Ostróda—Bartoszyce, dlugo- 
niezwykle zaciętej walce. I ści 166 km. wygrał Królak

; przed Preczyńskim i Wiśniew-W piątek czeka czwórkę ra
dziecką jeszcze cięższe zadanie 
— spotkanie z mistrzem Euro
py — osadą Motto Guzi (Wio
chy). która dziś pokonała w 
czasie 7:51 Merton College Ox
ford. Osada radziecka uzyskała 
dziś czas 7:37.

skim, a zespołowo CWKS I
przed Spartą i Gwardią I, które 
miały identyczny czas, gorszy 
o 4 sek. od zwycięskiego ze- 
spniu.

indywidualnie, ale w Jego rękach i grupie. Tym raiem nie by? to
—......... —•--------------------------------- 1— przypadek, zwłaszcza wobec do-
. ___,........ . ......... ............... .. .............. brej. przeciętne! szybkości I cią-
środę (w dniu odpoczynku) dużo ! glyeh zrywów. Ć1 trzej chłopcy są
czasu, aby zastanowić się nad doprawdy odkryciem obecnego
tym. że rezygnując z ambicji In | Wyścigu DWM.
dywidualnych musi pomóc swojej ! Dotyczy to zwłaszcza 17-letnlego 
drużynie. k:óra nie Je.sl Jeszcze 1 Michała Gronau z gdańskich Bu-

spoczywają w dużej mierze losy 
I zespołu CWKS. Królak miał w

jest Jeszcze

wali do I etapu przyjechało na 
metę w Bartoszycach 75. Na dzi
siejszym etapie wycofało się 6 
zawodników. Drużyny CWKS III i 
Flota zostały zdekompletowane.

Z. Weiss

z zespołem

po

Pozycji, w pojedynku dowlanych. OnegdaJ Gronau poraź 
CRZZ o ogólne zwy , pierwszy w życiu przejechał dy- 

I stans ponad 200 km, dzisiaj xaś

WYNIKI IV ETAPU

nasze refleksje 
e. na którym

Królak załamał się po defekcie gu-

wytrzymał wszystkie zrywy. Za-
ięcza więc swą dobrą lokatę 
tylko dużej pracowitości, ale 

wielką radością j również i niewątpliwym zdoluo-

W pierwszym
dniu Henley

Kocerka wygrał
z Foxem

W klasyfikacji ogólnej po my.' i“ dlatego ,
czterech etapach prowadzi Kia- ! noiujemy jego postawę na dzisjej- । sciom. uronau po raz pierwszy Om i szyiii etapie. Królak jechał dosko- startuje w wyścigu ogólnopolskim, binski przed Czaineckim, Pru I naje | njG tylko był pierwszy na dlatego też jego pozycja w DWM 
skim I Wilczewskim. Jest ZU- mecie, ale walnie przyczynił się zasługuje na wyróżnienie.

! sweao zesnolu. starszy od niego o 4 lata Zbig-j pełnie prawdopodobne, że wal-: do zwycięstwa sweąo zespołu.
1 „.n.pi«t„« ro- I Ale '»6 U^o zasługka o ostateczne zwycięstwo ro-nie
zegra się pomiędzy tą czwór-, notę dajemy również Wlśnlewskle-
ką.

W konkurencji zespołowej fa- ! 
orvtami sa w dalszvm ciągu I

mu. który we wtorek, razem ze 
.swoim kapitanem, przeżywał kry-

worvtami są w dalszym ciągu I njv,' 
| CRŹZ i CWKS I. Dzieli je róż- i ’i«J
nica tylko 2 min., co zapowia
da zaciętą walkę na ostatnich 
dwóch etapach.

opanował się jednak i dzl 
pojechał bardzo ambitnie, 

njac się na trzecim miejscu.
GRONAU — ODKRYCIEM

Gronau po raz pierwszy

OSTRÓDA —BARTOSZYCE
1. Królak, CWKS I
2. Preczyński. Sparta
3. Wiśniewski. CWKS I
4. Klabiski. Gwardia I
5. Lasak, Gwardia I
6. Lenczyk, Sparta
7. Gronau. Budowlani
8. Szostek, CRZZ
9. Wrzesiński. CRZZ

10. Wallszewski. CWKS II

(105 KM)
— 4.30.19; 
— 4.30.20; 
— 4.30.21; 
— 4.30.22; 
— 4.30.23; 
— 4.30.26; 
— 4.30.26; 
— 4.30.26; 
— 4.30.28;

LONDYN, 29.6 (tel. wl.). Wiel- 
kje regaty w Henley rozpoczę
ły się w środę eliminacjami w 
biegach jedynek, czwórek i 
ósemek. W jedynkach startował 
nasz reprezentant Teodor Ko- 
cerka, wygrywając I eliminację 
z groźnym przeciwnikiem Fo
xem (Anglia).

Polak objął prowadzenie od 
startu, na 100 m wyrobił so
bie przewagę 1 długości. W dal
szym ciągu Kocerka przewagę
tę stale powiększa! 
v’ynosila ona około 
łodzi.

i na mecie 
3 długości

..Tym 
dziwy

KRÓLAK POJECHAŁ 
DOSKONALE 

razem oglądaliśmy

pościgi.
wspaniale

praw
którym były

oraz
rezultacie tego prze-

clętna szybkość była zupełnie do 
bra 136,6 km/godz). zwłaszcza z 
trwa cl na odcinek ok. 30 km złej 
nawierzchni szosy.

N’e ulegało wątpliwości, że przy
słowiowym języczkiem u wagi bę
dzie postawa Królaka. Wiadomo 
było, że etap zostanie rozegrant 
w zależności od tego. Jak przede

słowa
DWM
poc h wały zas I u ży 11

dzisiaj gwardziści: Kłabiński, La
sak i Komunlewskl, dalej trzej 
kolarze Sparty: Preczyński, Len-

Ale na tym nie koniec pochwal. 
Na merle trzeciego etapu w gru
pie czołowej była trójka Gronau. 
Głowaty 1 Lenczyk, a więc kola
rze. o których mało kto dotych
czas słyszał. Nie bardzo wierzy-
łem w Ich zdol ności kol a rskle.
blorąc pod uwagę okoliczność, że 
tempo tego etapu było równe, wy- 
starczylc więc po prostu siedzieć 
na kółku, 'aby dojechać do mety 
w grupie czołowej. A dziś ta 

’ na stadion w

Mimo tej różnicy, 
powiedzieć. ab.v 
przyszło „Tojovvi" 1

, nie można 
zwycięstwo 

łatwo. Bieg,
byl ciężki i Kocerka musial dać 
z siebie bardzo wiele. Wiał, 
przeciwni’ wiatr, a w dodatku 
długi tor (2186 m) zmęczył go 
tak, że Polak przybył na metę 
wyczerpany. Kocerka uzyskał 
czas 8.45 (czas}’ przegrywających 
wioślarzy nie były ogłaszane).

Szwajcar Schricver, z którym 
Kocerka spotyka się w czwar
tek, pokonał o 6 długości Angli
ka Earla w czasie 9.17. Trzecią 
eliminację wygrał Anglik Mail- , 
wił przed Belgiem Georg w cza
sie 8.55.

Walkowerami do dalszych eli
minacji zakwalifikowali śię m. 
in. Clay (Angiia). Kellett (USA),! 
Mełneke (Południowa Afryka) i 
Rand (Anglia). Rand miał wal-
czyć z Tiukalowem, 
wodnik ZSRR nie 
starcie.

lecz za
staną! na

Ekipa radziecka, wobec bra
ku własnego sprzętu, który nie 
dojechał do Henley. postanowi
ła zrezygnować z udziału w re
gatach.

Jest prawdopodobne, że lodzie 
radzieckie nadejdą w później
szym terminie, i że w innych 
biegach zobaczymy jeszcze do
skonałe osady- ZSRR. Ich brak 
poważnie zmniejszyłby atrakcyj
ność i wartość regat.

również w

s

Roger Verey
Hadasik otrzymuje żółtą

n'ew Główaty z opolskiego Włók
niarza nie jest debiutantem. Star
tował w DWM Już przed rokiem 
i wycofał się po 5 etapach, a więc 
lokata w tegorocznym DWM Jest 
jego pierwszym poważnym osią
gnięciem.

I wreszcie Edward Lenczyk z 
bytomskiej Sparty, który Jest 
wzrostem chyba niższy od Ełku
Grabowskiego, ale
mocno
26 lat,

zbudowany.
zato bardzo
Ten ma Już

debiutował w wyścigach
przed 5 laty w klasie młodzieżo
wej Jeszcze razem z Wilczewskim. 
Hadaslkiem 1 Chwiendaczem, ale 
nie miał dotychczas óslągnjęć. W 
tym mku Lenczyk po-.raz pierw
szy przeprowadził w zlm<e racjo
nalny trening pod. okiem Antonie
go Jarosza, a do startu w DWM 
przejechał na rowerze ponad 4 
tys. km. W tym kryje się tajem
nica Jego . powodzenia w wyścigu.

TYM RAZEM NA TRASIE 
BYŁA WALKA

Wróćmy Jednak na trasę 
sfejszego etapu. Nie upłynęła----- , siej»z,ex<.» empu.

czołowej । wet godzina Jazdy

koszulkę. Na czwartym etapie prowa-
dzenle objął Kłabiński Fot. CAF

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
IV ETAPU

1. CWKS I
2. Sparta
3. Gwardia I
4. CRZZ
5. Włókniarz

10.

CWKS II 
Górnik 
Start I 
Kolejarz 
Gwardia TI

«w 13.31.11 
— 13.31.15 
— 13.31.15 
— 13.32.14 
— 13.34.16 
— 13.35.04
— 13.45.24 
— 14.00.10

14.13.14

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
PO CZTERECH ETAPACH

dzl- 
na-

kiedy inicja-
tywę do ucieczki dała piątka mło
dzieży: Czarnecki, Preczyńskl, Ko-
muniewski. Panrek Kowalski.
Dwaj ostatni jednak zaraz odpa 
dli od czołówki. Ucieczka była 
śmiała, zbyt wczesna może, trwa 
ła jednak aż BO km. co przynosi 
zaszczyt młodym uclekłn!erom.

Zanim złapała Ich 15-osobowa 
grupa, obserwowaliśmy wspania
ły pościg, któremu lón nadawali 
Królak, Wilczewski I Hadasik. Ale 
leader wyścigu miał dwa defekty 
i pozostał w tyle. Na 36 km przed 
metą obserwujemy Jeszcze Jedną 
próbę ucieczki 1 tym razem nie 
udanej, co Jest dla odmiany za
sługą ambitnej młodzieży, która

piątką
Czarnecki

zorganizowała pościg za 
Królak — Klaolński —.

Wilczewski I Wrze-
siński 1 Jeszcze przed Bartoszyca-
ml dofcońHa ich. 

Na stadion Bartoszycach
plemvszy wjechał z przewagą kil
kunastu' metrów Królak, a zanim 
rozciągnięty sznur 18 zawodni
ków. Żwyclestwo Królaka było i 
piękne 'I całkowicie zasłużone.

Z t»8 kolarz?.*, którzy wystarto-

5.
6.
8.
9.

Paweł Kamiński
najlepszy kolarz Warmii

OLSZTYN, 30.6. (tel. wł.) Wleł 
Bredynek leży w powiecie reszel* 
skini, 40 km od Olsztyna. Zamiesz
kuje ją 700 osób, z których a± 
680 Jest autochtonami. Z tej to 
właśnie wsi pochodzi Paweł Ka
miński, Jedyny Warmiak w zespo
le reprezentacyjnym gospodarzy 
IV Wyścigu DWM.

W tej samej godzinie, w której 
przed 31 laty przyszedł na świat 
Paweł, zmarł Jego ojciec osiero
ca |ąc sześcioro dzieci, z których 
najstarsze miało- 15 lat.

— Biedn:e żyliśmy za Niemców 
wspomina Paweł czasy swoje

go dzieciństwa. Matka. Jedyna ży
wicielka rodziny, pracowała cięż
ko u gospodarza, rodzeństwem 
zaś opiekował się najstarszy z sy
nów Franciszek.

Kiedy Paweł *mlał 14 lat zaczął 
chodzić do pracy w tesle, odle
głym o 8 km od rodzinnego do
mu.

Skończył się mrok niewoli I od
wiecznie polskie ziemie warmiń
sko-mazurskie powróciły do ma
cierzy. Paweł został monterem na 
poczcie w sąsiednim mieście po
wiatowym, w Biskupcu.

W 1949 r. Paweł po raz pierw
szy zapoznał się z kolarstwem

w powiecie, pojechał na dalsze' Dzisiaj Paweł Kamiński Jest 
eliminacje wojewódzkie do Olszty-' przewodniczącym Frontu Narodo- 
na. I wego w swojej rodzinnej wsi, kie-

— Przyjechałem do Olsztyna ; równikiem kina 1 przewodniczą- 
na rowerze, w którym wszystko , cym zespołu pieśni 1 tańca.
piszczało —■ opowiada Kamiński. Zespół ten założył on w stycz- 
Sędziowie śmieli się i mówili, że । niu br., a Już w kwietniu zostaje 
na takim sprzęcie daleko nie za- ‘wyróżniony w eliminacjach ogól- 
Jadę, ale powiedziałem im, że o- j nopolskich dla młodzieży wlej- 
każę się to na mecie. Nie udało j skiej na Festiwal, chociaż konku-
ml się wygrać wyścigu, ale za
jąłem II miejsce.

Z kolei nastąpił wyjazd do War
szawy na centralny wyścig listo
noszy. Paweł zajmuje III miejsce 
i w nagrodę dostaje rower tury
styczny. W 3 lata później Kamiń
ski bierze udział w eliminacji do 
I DWM. Startuje na rowerze tu
rystycznym. natomiast wszyscy 
jego konkurenci na rowerach wy
ścigowych. Szanso są więc nie
równe I nic dziwnego, że Paweł 
Jest 7 na mecie, ale kwalifikuje 
się do drużyny reprezentacyjnej 
Warmii i Mazur.

Ledwie 2 dni przed startem do 
II DWM Paweł otrzymał rower 
wyścigowy. Nie miał więc nawet 
czasu Wypróbować go dostatecz
nie. Mimo to skończył wyścig Ja-

rencja była bardzo silna, uczest
niczyło bowiem ponad 300 zespo-

Wy ścigo wy m, startując w wyścigu ... .. 
listonoszy i, zdobywszy i miejsce i DWM«

ko najlepszy z drużyny gospoda
rzy. Od tej pory widzimy Pawła 
na trasie wszystkich wyścigów

łów.
— Nie dziwcie się, że źrebiliś

my tak szybkie postępy — mówi 
Kamiński. Mamy wielu utalento
wanych pieśniarzy i pieśniarek, 
trzeba Ich tylko zorganizować. 
Zobaczycie nas w sierpniu na 
Festiwalu w Warszawie, gdzie wy
stąpimy z programem starych pie
śni i -tańców ziemi warmińsko- 
mazurskiej. Będę śpiewał i Ja.

W sobotę na trasę VI etapu 
wyścigu DWM wyjdzie cały ze
spól pieśni I tańca, aby powitać 
nie tylko kolarzy, uczestników wy
ścigu alo jednocześnie I swego 
przewodniczącego Pawła Kamlń- 
skiego, dzięki którego energii, za
pałowi. i zdolnościom organizacyj
nym zespół z Bredynka wystąpi 
na Festiwali; w Warszawie,

(Z. W4

KlabMsIćL' Gw.<T\ 
Czarnecki, Górntk 
Pruski, Sparta 
Wilczewski. CRZZ 
Wójcik, CWKS I 
Więckowski. CWK8
Hadasik, CRZZ
Bedyńskl, CWKS
Lenczyk. Sparta

10. Zdunek, Start 1
11. Gronau. Bud.

n

»19:22:33’
19.23.16
19.23.50
19.24.11
19.27.08
19.28.35
10.29.05

10.31.30
10.33.18

19.34.17, 12.
Szostek. CRZZ — 19.34.24, 13. Ko-
munlewskl, Gw. I 19.30.11, 14.
Preczyński, Sparta — 19.30.33. 15. 
Lasak, Gwardia I — 19.38.28, 10. 
Gęszka. Górnik — 19.39.36, 17. Gło- 
watv. Włókniarz — 19.39.58. 18. 
Wallszewskl. CWKS II — 19.45.16, 
19. Kowalski. CRZZ — 19.47.52. 20.
Śkapskl. Włókniarz 19.49.42.
Królak zalmuje 22 miejsce w cza
sie 19.49.49.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO CZTERECH ETAPACH

CRZZ 
CWKS I

9.
10.

Unia

Śparta 
CWKS II 
Włókniarz 
Górnik 
Start I 
LZS 
Kolejara

. Gwardia TI

58.13.51
58.15.52
58.30.16
58.32.01
59.00.16
59.24,08
59.25.18
60.05.41
60.31.05
60.35.02

61.07.02,
61.11.03, 13. Warmia

12.

MOSKWA S0.6 (tel. wł.). ZSRR — 
Jugosławia w piłce wodnej S:3 
(3:2). Bramki zdobyli: dla ZSRR 
Gwaharta i Mszwenleradze — po 2 
oraz Llferenko; dla Jugosławii Cy
pel, Radonlcz i Kurtlnl,

Drużyna Związku Radzieckiego 
miała przez cały czas gry niezna
czną, lecz wyraźną przewagę. Za
wodnicy radzieccy górowali nad 
przeciwnikami przede wszystkim 
szybkością 1 techniką.

Mecz rewanżowy odbędzie się w 
sobotę. ,

BUDAPESZT, 80.6, (teł. wł.). 
Przed meczem piłkarskim Vttrds- 
Lobogo — Wacker, w Budapeszcie 
odbyły się zawody lekkoatletyczne, 
podczas których padły następujące 
ciekawsze wyniki;

5000 m Kovaes 29:43,6; 100 m Za- 
randi 1 Sebestyen po 10.7; 800 m 
Barkanyl 1:51,8; wzwyż Bodo 1,88; 
kula Mihalyfi 15,83; 4 x 100 m re
prezentacja A 41,4. Kobiety: oszczep 
Vigh 48,57; wzwyż Kertes 1,59 (re- 
fcord junior, węg.); 100 m Nesz- 
melyi 12,1; dysk Seretu 43,58; 
4 x 100 m Dozsa 48,1 (rekord klu
bowy).

W Budapeszcie odbyły się mi
strzostwa szkół średnich w leklfo- 
ateltyce, w czasie których uzyska
no szereg dobrych wyników:

chłopcy — skok wzwyż Medo- 
varszky Ml, skok w dal Szigeti 
6,63, rzut oszczepem Csapo 53,27;

dziewczęta: skok wzwyż Nemeth 
1,54, skok w dal Kun 5,63 (rekord

Mahaut si:M; Mi m Rohee IsSM 
zwciężając Reiffa; HO m pŁ Co
hen 14,7.

W Longwy odbyto a<e również 
spotkanie międzypaństwowe — 
Francja — Holandia w konfcuren-

ZI Ogólnokrajowej
Spartakiady CSR

cjach kobiecych. wygrały 
Francji

wiła swój włamy rekord s 1550 r.

NOWY JORK. W Bouldes’, na sta
dionie uniwersytetu Colorado od
były się mistrzostwa lekkoatletycz
ne USA. Upał i rozrzedzone po
wietrze (stadion jest położony 
1500 ra n.p.m) sprawiły, że szereg 
dyscyplin, wymagających wytrzy
małości fizycznej, wypad! gorzej 
od sprintów, skoków i rzutów.

Jednym z lepszych wyników o- 
siągnlętych na zawodach był rzut 
młotem Connolly — 60,85 (rekord 
USA — dotychczasowy rekord En- 
gla 59,53). W. skoku wzwyż 6 za
wodników ciągnęło ponad 2 metry, 
a zwycięzcy ex aequo Shelton i 
Dumas — 2,08. Dumas ma dopiero 
17 lat 1 na wysokości 2,13 strącił 
lekko poprzeczkę.

Mniej znany Jenkina zwyciężył*w 
biegu na 440 y niepokonanego on
giś Whitfielda i zeszłorocznego mi-

PRAGA M.6 (teł. wl.). Drugi 
dzień lekkoatletycznych mistrzostw 
Czechosłowacji odbywających rlą 
w ramach y Ogólnokrajowej Spar
takiady nie przyniósł na ogół żad
nych sensacji poza zwycięstwem 
Zwolenskyego w biegu na 15» m.

Wyniki: mężczyźni - 200 m Ja- 
necek 21,4; 600 Liska 1:52J; isoom 
Zwoleńsky 3:48,2 przed Jungwir- 
them 3:49,6 i Ullspergerem 3:50,4; 
10000 m Zatopek 29:54 przed Rudol
fem 31:24,6; maraton (42,195 km), 
Pechanek 2:34:24.4 ; 200 mpŁ Mrazek 
24,9; 400 m pł. Borsuk 53,5; 4^400 m 
UDA 3:18,0; skok w dal Fikejz 7.17; 
trójskok Rehak 15.33; dysk Merta 
51.60; młot Maca 58.25. Kobiety: 200 
m Strejckowa 26,0; 800 m MUIerowa 
2:15,9; 4x100 Ruda Hvezda 49,1; skok 
wzwyż Modrachowa 1.65; kula Ti- 
slerowa 13.92; oszczep Zatopkowa

*

junior, węg.), rzut 
trollfy 43,22

PARYŻ, Obsł. wł. 
było się spotkanie 
Francja — Belgia, 
Francuzów 253:157.

oszczepem Pi.

W Longwy od- 
lekkoatletyczne 
wygrane przez 

Podczas tego

Jest o 46 sekund słabszy od wy
niku Ignatiewa 46,0 na 400 m. (Po
równując pamiętajmy, że 440 y — 
402^5 m).

W dysku O(Brien zwyciężył o 
43 cm swego rywala Gordiena, osią
gając 53,50. Wygrał on również ku
lę — 17,81.

Santee pobiegł 1 milę w czasie

meczu Thomas uzyskał wynik lep
szy od rekordu Francji w rzucie 
•kulą — ’ 15,B7.. (rekor<l 15,71). »0 m 
wygrał Moens (B) w czasie 47,3 
(rekord Belgii) pized Degats 47,0 
i Galland — 48,7 (obal Francja).

6000 m wygrał Belg Herman w 
14:40,4; 800 m DJlan (Fr) w 1:63,2; 
w dal Wanko 7,05; oszczep Gue- 
nard 60,68; tyczkę Chevillard 4 m; 
200 m Martin Du Gard 22,2; 10.000 m

bardziej emocjonujących konku
rencji i przyniósł wspaniałe zwy
cięstwo studentowi z Pittsburgh So_ 
wellowi, który osiągnął wynik 1:47,6 
— lepszy o 1 sekundę od rekordu 
świata Whitfielda i Nielsena i tyl
ko o 0,1 sek. gorszy od nieuzna- 
nego jeszcze rekordu Spurriera.

Z ciekawszych wyników podaje- 
my jeszcze: 220 y Richard 21,0;
3 mile Ashenfelter 14:45,2; 220 y pł. 
Pratt 2S.5; 2 mile z przeszkodami 
(3218 m) Relser 10:20,7; oszczep Held 
79,32; tyczka Richarda 4,57. (e. c.)

pierwsze zagraniczne ekipy gimna
styczne: 50 osób z Polski, 60 osób 
z ZSRR, 50 — z Mongolii 1 mni^ 
liczne z Belgii, W.ęgier, Bułgarii, 
Szwajcarii, Finlandii, Włoch.

W niedzielę gimnastycy wszyst
kich krajów przedefilują ulicami 
Pragi, a w poniedziałek wystąpią 
po raz pierwszy w programie 
„Wieczoru Przyjaźni". W czwart
kowym występie mistrzów glmnasty. 
ki z programem indywidualnym 
wzięh udział: Czukarln, Azarian, 
Stadler (Szwajc.), Suoniemi (Finl.), 
Rudko (ZSRR). Nowak (Polska). 1 
wielu innych zawodników NHD, 
Węgier. Bułgarii, Rumunii 1 Cza* 
chosłowacji.

Wiśniowska I Nowak

Ciekawostki bokserskie
W komunikacie nr 12 SekoJI 

Boksu GKKF ukazały się oceny sę
dziów klasy państwowej i I, któ
rzy prowadzili zawody ligowe lub 
zawody o wejście do II ligi. Z do
tychczas podanych ocen z 34 me
czów Jest tylko jedna bardzo do
bra a mianowicie Brzeżańskiego 
z Warszawy (w ringu) na meczu 
Gwardia Łódź — Sparta Kraków, 
oraz trzy oceny niedostateczne: 
Tkocza (Stalinogród) w ringu na 
meczu Unia Piotrków — Stal Ka
lisz, Denysa (Łódź) — na punkty 
w meczu Stal Radom — Sparta 
Kraków oraz tego samego Brzeżań- 
skiego z Warszawy — na punkty 
— z meczu Gwardia Łódź — 
Gwardia Przemyśl. Pozostali sę
dziowie otrzymali oceny dobre, 
względnie dostateczne.

drużyn ligowych. Delegaci będą 
musieH przywieźć ze sobą pisem
ne potwierdzenie udziału drużyn 
w • rozgrywkach.

W Elblągu odbył etę 96 bm. tur
niej bokserski o puchar WKKF 
Gdańsk, ufundowany w związku 
z 500-leclem Gdańska. Obok bra
ku drużyny Szczecina, która nie 
stawiła się na zawody, lak powia
dają złośliwi, tylko dlatego, że 
tego dnia brał ślub Murawski — 
najważniejszym mankamentem był 
brak regulaminu turnieju. Podob
no organizatorzy... zapomnieli o 
jego przygotowaniu.

61.11.13, 14. Stal — 01.20.32, 15. 
Start II — 62.35.13, 10. CWKS IV 
— 64.12.20.

Losowanie rozgrywek bokser
skich o, mistrzostwo I I II lig! od
będzie się w dniu 25 Hpca w 
Warszawie przy udziale delegatów

W dntu 8 Iłpca odbędsle Me v 
GKKF narada aktywu bokserskiego 
z całego kraju, na której zosta
nie szczegółowo omówiony start 
zawodników polskich na oatatnlch 
mistrzostwach Europy w Berlinie.

Tem.

zwycięzają 
w mistrzostwach 
łuczniczych CRZZ

SZCZECIN. W ostatnim dniu mfr 
atrzostw łuczniczych związkowych 
zrzeszeń sportowych, passę trzy
dniowych zwycięstw Wiśniowskiej 
(Budowlani Rzeszów) przerwała Cu
gowska (Sparta Kraków), która wy
grała ostatecznie trójbój krótko- 
dystansowy.

Sumę trójbojów krótkiego ! dłu
giego (konkurencja L-XV) wygrała 
Jednak rewelacyjna Wiśniowska, 
uzyskując bardzo dobrr wynik — 
2997 pkt. (Wielokrotna mistrzyni 
świata Spychajowa zajęła dopiero 
trzecie miejsce, dajac się również 
wyprzedzić Cugowskiej).

Całość trójboju krótkiego męż
czyzn wygrał nieoczekiwanie b .r- 
dzo równo strzelający Kamiński i 
warszawskiej Sparty — 1339. wj’- 
przedzając Nowaka (Sparta Szcze
cin) 1334 I Mazurka (Sparta Kra
ków) — 1303.

Sumę obydwu trójbojów (L-XW 
wygrał Nowak 2618 zwyciężając 
wielokrotnego rekordzistę i mi
strza Polski Mazurka — 2556. Naj
większą niespodziankę sprawił tu 
Jednak startujący poza konkursem 
Chwaśclkowskl (LZS), któiy uzy
skał doskonały wynik 2564.

Ocf kCusocińsIiieąo cS& Grabowskiego

Medycyna działa jednak „cuda44
OGLĄDAJĄC znakomity memo

riałowy bieg Chromika na 3 km, 
jak również podziwiając dynamiczny 
skok Grabowskiego, w którym uzys
ka! on najlepszy tegoroczny wynik 
w Europie, przyszły mi na myśl zgoła 
niesportowe refleksje.

Tak się złożyło, że byłem naocz
nym świadkiem rekordu świata na 
3 km ustanowionego przez Kusociń- 
skiego w 1932 r. w Antwerpii, jak 
również i rekordu Polski w skoku 
w dal uzyskanego przez Grabowskie
go w Lipsku w 1952 r. Widziałem Ich 
obu w pełni chwały zwycięstwa, w 
pełni formy i sprawności organizmu. 
Niestety wkrótce forma Ich obniżyła 
się, wynikł zaczęły być coraz to gor

sze. Nagle powstała groźba przed
wczesnego zakończenia tak świetnie 
zapowiadającej się kariery sportowej.

U „Kusego" rozpoczęło się to wszy
stko błahymi na pozór dolegliwościa
mi. Pojawił się ból w kolanie, taka 
„mała zadra", która ani rusz nie po
zwalała na swobodny trening. Nie po
mogło znane powszechnie zacięcie do 
treningu Kusego, na nic były jego 
wysiłki. Ból kolana w miarę trenin
gu, w miarę zwiększania tempa biegu, 
stawał się nie do zniesienia — łamał 
wszelkie wysiłki woli, trzyma! nogę 
jak w kleszczach uniemożliwiając dal
szy bieg. Nie pomogły żadne sposoby, 
żadne zabiegi zdrojowiskowe. Nagły 
koniec tak świetnej kariery sporto
wej zdawał się być nieuchronny. Le
karze stwierdzili pęknięcie lękotki 
stawu kolanowego.

Podobnie było i z Grabowskim. Po 
Jakiejś banalnej kontuzji, powstałej 
podczas gry w piłkę nożną, skoki Je
go przestały być dynamiczne, długość 
ich stawała się co raz mniejsza. W 
miarę treningu ból w stawie kolano
wym potęgował się, dołączył się wy
sięk, ruchy nogi stały się ograniczone. 
Od czmu do czasu -stan nieco się po
prawiał, ale nie było mowy b powro-

cie do formy. Po każdym silniejszym 
treningu stan kolana pogarszał się. 
Badanie lekarskie wykazało pęknięcie 
lękotki stawowej, co w pojęciu wie
lu zawodników kojarzy się nieodwo
łalnie z końcem kariery sportowej.

Jednak żaden z nich nie chciał na
wet dopuścić do siebie myśli, że na 
zawsze będzie się musial pożegnać ze 
sportem wyczynowym. Cały organizm 
był zdrowy 1 sprawny, chęci i zapa
łu do treningu nie brakło, a tylko ta
ka mała „zadra" w kolanie poważnie 
stanęła na przeszkodzie.

oje tawn. się udają), po eaytn nastą
pił okres może najbardziej drażliwy 
— powrotu do zdrowia. A z tym to 
nie było najlepiej. Wpierw trzeba by
ło dość długo leżeć, potem stawiać 
pierwsze kroki... tak pożądane, a tak 
niepewne. Noga była jak gdyby ob
ca: mięśnie zwiotczałe, ruchy bole
sne, takie jakieś sztywne. Dopiero po 
pewnym czasie, po rozmaitych zabie
gach, noga wróciła do normy. Można 
więc już było zacząć myśleć o trenin
gu oczekiwanym z takim zapałem 1 
zarazem bojażnią.

JEDYNY ratunek ponoetal w rę
kach chirurgów. Tylko bowiem 

sztuka lekarska mogła jeszcze doko
nać tego, by sprawność uszkodzonego 
stawu wróciła do stanu prawidłowe
go. Lecz łatwiej jest przeprowadzić 
wieloletni, żmudny trening, łatwiej 
pokonywać swoich najgroźniejszych 
konkurentów, a nawet ustanawiać 
rekordy, niż zdobyć się na decyzję 
poddania się zabiegowi operacyjnemu. 
Przeciwko operacji buntuje się wtedy 
cały organizm, ponieważ w podświa
domości każdego tkwi obawa przed 
bólem. Na rękę zawodnikom idzie w 
takich wypadkach cala plejada do
radców, jako że „najwięcej jest leka
rzy na śwlecle". Jedni więc odradza
ją zabieg, ponieważ operacja „na pe
wno zaszkodzi", jak to miała zaszko
dzić temu, łub owemu (tu następują 
pouczające przykłady). Inni odradza
ją, bo „to samo przejdzie", a tak mo
żesz zostać kaleką itp. Opory więc 
wobec zabiegu rosną z dnia na dzień, 
tak że każdy zwleka z decyzją, a 
przynajmniej odkłada operację na 
później. Tak też było 1 z naszymi re
kordzistami (jak zresztą i wieloma 
innymi zawodnikami). Jednak gdy 
wszelkie sposoby zachowawcze zosta
ły wyczerpane, nastąpiła decyzja pod
dania -się zabiegowi operacyjnem t

Zabieg oczywiście udal się (opera-

TJ IBRWSZB próby pfŁjitłorty rota- 
* czarowanie. Ruchy w stewie ko

lanowym były wprawdzie dość ob
szerne, leci pozostała jeszcze pewna 
bojaźllwość, która ograniczała moilł- 
woćcl praeprowadzenla właściwego 
treningu.

Kusociński nie mW dutego wybo
ru — musial biegać. Toteś powoli 
wrócił do swojego znanego z intensy
wności ftreningu. Pierwsze próby nie 
były wprawdzie . zachęcające, lecz to 
nie zrażało Janusza. Powoli też po
czucie stawało się coraz lepsze, bie
gał coraz lżej. Wreszcie przyszły wy
niki 1 wyczekiwany rekord na 5 km.

Z Grabowskim było za to gorzej, 
ponieważ chora była noga odbijają
ca, a więc najbardziej obciążana. Mu
sial więc przestawić się na odbicie z 
drugiej nogŁ Początkowo wyniki by? 
ły śmiesznie słabe, w miarą wytrwa
łej pracy, wykonywanej z wielkim 
uporem — wróciła, forma. Wyrazem 
jej był niedzielny wynik 7 m 47 cm 

lecz nie jest to ostatnie słowo Gra
bowskiego.

Na tym nie koniec refleksji lekar-^ 
sklch. Widzowie . podziwiający nie
dzielny bieg na 3 km zapewne zwró^ 
ciii uwagę na piękną sylwetkę Krzy^ 
szkowiaka, który po dlutezcj piw- 

kontuzją, równie* 
dzięki opleóo lekarskiej (tym '««wi

be« ubiegu operacyjnego) znowu za* 
błysnął talentem.

A nasz Janusz Sidło, mający na 
swoim koncie w tym roku drugi wy
nik na świecie w rzucie oszczepem, 
to również podopieczny medycyny 
sportowej. Pozbycie się przez niego 
ropnych migdalków, to także sukces 
medycyny. Ilekroć czytam o jego wy
nikach uzyskiwanych za granicą, je
stem spokojny, że nie grozi mu żadns , 
angina na wyjeźdzle. Mało tego, 
mniejsze są nawet szanse na uraz po 
usunięciu ogniska ropnego, jakim b?- 
ły u niego migdalki, co też u miota
czy 1 skoczków nie jest bez znaczenia.

Doświadczył tego na własnych no
gach Weinberg, który po usunięciu 
przed półtora rokiem migdalków. ani 
razu nie doznał kontuzji, co przedtem 
■darzalo mu się dość często.

W fiROD licznych wyczynowców 
’■ objętych naszą opieką, który™ 

Medycyna sportowa przywróciła peł
nię sprawności, jak piłkarze, bokse
rzy itp. wspomnę jeszcze o Makoma- 
skim, który również po usunięciu 
migdalków wykazuje tak rewelacyjną 
formę, iż biegnąc drugi raz w życiu 
na 800 m był bliski rekordu Polski. 
Również i nasz pływak Tolkaczewski 
w 6 tyg. po usunięciu ropnych mig
dalków ustanowił swój pierwszy re
kord Polski, zaś, od tego czasu wciąż, 
znajduje się w doskonalej formie.

Tak więc-medycyną sportowa,'acz
kolwiek zbyt mało nieraz doceniana 
przez niektórych zawodników i dzia
łaczy, rzucająca się w oczy na zawo
dach, jedynie bielą .fartuchów pielęg
niarskich niosących pierwszą pomoc 
w. urazach, ma niewątpliwie poważny 
Wkład w budowę i utrzymanie wiel
kiego wyczynu sportowego, zaś lekarz; 
sportowy jest przyjacielem zawodnik» 
• współtwórcą jego rekordów.

Dr.WaclawSldorowtar
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Trabsrt i Nielsen 
w finale
Wimbledonu

LONDYN 30.6. (Obsł. Wl.) W 
mulaci, Wlmblerionu spotkali się 
rabem i pnttr oraz Nielsen 1 Ro-

wwai: poprzednim numerze
podaliśmy mylne zestawienie par).

Największa sensację tegorocznych 
rozgr-wek w Wimbledonte stało 
eę z . vclesiwo Nielsena (Dania) 
nad Br-sewallem (Australia) 11:9, 
6 2 3 s, 6:4. Przypominamy bo
wiem, że kilkanaście dni temu 
Nelson, reprezentując swój teraj 
w rozgrywkach Pucharu Davtaa, 
przeorat oba swoje single z Wio- 
cham:

Zwycięstwo Traberta nad Pattym

Szybownicy przed walko 
o nowe diamenty i rekordy

Juniorzy grają w Bukareszcie
Ligowcy odrabiają zaległości

(obal iTAi w stosunku 8:6. 6:2, 6:2) 
nie zadziwiło nikogo, albowiem 
Tiabe-' bvl ”i faworytem, 

w pojedynczej kobiet w
ćwierćfinale Koermeczy (Węgry) 
przegrała z. 19-letnlą Amerykanką, 
Darlen*1 Hard 2:6, 3:6. W pozosta- 
ij-ch ómerć^.nałBch Dorris Hart 
frSA) -.vygrata z Buxton (Anglia) 
6 2. 6'2 i Brough (USA) z Penrose 
(Australia) 6:2, 6:0. W ten sposób 
w półfinałach znalazły się cztery 
Amerykanki.

W spotkaniach półfinałowych 
Brough wygrała z Hard 6:3, 6:6, a 
Fleitz t Hart 6:3. 6:0. •

W finałach gier pojedynczych 
spotkała s:e Trabert z Nielsenem i 
Brough z Fletlz.

Z innych wyników turnieju w 
Wtmbłedon w grze mieszanej para 
francusko-węgierska Lemal — 
Gulvas przegrała z parą GLlmour —
Reeney (USA) w grze
podwójnej kobiet para węgiersko — 
francuska Koeimeczy — Schmitt 
wgrała i para NRF Pohłmann — 
Woelimer 7:5. 9:7. w turnieju po- 
aeszenia Gul.vas (Węgry) przegrał z 
druga rakietą Francji Haillet 2:6, 
7.9, n stkorszky (Węgry) — z- trze
cią rakietą Francji Kermndec 5:7, 
8:6.

W półfinale gry podwójnej męż- 
ezyzn para Fraser — Kosewa II 
(Attprrslla) pokonała niespodzie
wanie parę i’SA Seixaa — Trabert 
6 2. ):6. 6:1. 4:6, 6:3, kwalifikując 
gii? do finału, gdzie spotka się z 
parą Martwią — Hoad którzy zwy. 
ccżyl; Rosę — Worthington 7:9, 6:4, 
6 4. 2:6, 6:1.

W półfinale gry mieszanej para 
Brough (l’SA) — Morea (Arg.) po
konała Watermayer (Połudn. Air.)

i. p JĘKNIE rozpoczęli tego- 
' roczny sezon polscy szy

bownicy. Na zgrupowaniu'kadry 
w Lisich Kątach, jak również 
z okazji różnych treningowych 
lub wyczynowych lotów w aero
klubach, posypały się diament}’ 
i rekordy. Dwa najcenniejsze • 

(Wyniki powiększą liczbę reker- lecz w szkole 5vvczvnowej w Li- 
s"73ta należących do pilo-I sich Kątach, w dniach- 4 — ’ 

tów polskich. Piszemy powięk-' lipca. Zgłoszono do 
Bdyz wynik szybowcowy. 1 osób, które startować 

oze byc uznany za rekord dwóch kategoriach _  
świata dopiero po zatwierdzę- ców jednomiejscowych 
niu go przez Międzynarodową I miejscowych. Czołowi 
F^erację Lotniczą. ioci. członkowie kadry narodo-

Pierwszy z tych rekordowych | wej, startują w kategorii I (jed- 
wynikow jest dziełem młodziut-: nomiejscowe). 
klej pilotki aeroklubu wrocław-1 . . ’ . , .skiego, Maksymiliany Czmie-L53 
lówny, która uzyskała na „Ja-1 '"T“kotkl ’ kt°-
skólce" wynik znacznie lepszy r3 ,ak dobrze w zeszłym 
od rekordu świata słynnej Frań- 1 TrńHr^T'1" międz-vn*rodowy' 
cuzki Marcelle Choisnet - Go- I d ~ Gorzelak,
hard w przelocie docelowo -po- SzemPlmska i Makula, polecą 
wrotnym, osiągając odległość „Jaskółkach -
335 km. Czmielówna zalicza się i? Jes‘ 0 P°Pra-'tu „Jaskół- 
do młodszego pokolenia szv-< ? balastem wodnym, która
bowników, jakkolwiek sport'ten |zosta!a ostatnio wyprodukowa- 
uprawia już ładnych kilka lat'na przez Zak!ady Doświadczal- 
i ma na. swym koncie niejed-1 De: , , U^P^n*®, to pozwala, 
no poważne osiągnięcie Swój, Ęk zwiększeniu obciążenia, 
rekordowy wynik uzyskała w na uz-vskanie lepszej szybkości 
aeroklubie | Przelotowej w silnych warun-

W tej samej konkurencji osią- 'kack . te.>-micznych W razie o- 
gnął wynik lepszy od rekordu - slaPnl?cla . warunków balast 

t___  . wnnnv mnynu HH’nnćotA

początku sezonu, potwierdzają 
ich wysoką klasę 1 pozwalają 
oczekiwać emocjonującej, za
ciętej walki o mistrzostwo Pol
ski. która rozpocznie się już 
niebawem.

Tegoroczne mistrzostwa- Pol-
skj odbędą się nie w Lesznio,i **1

| lecz 
! sich

Sherwood (A) 7:5, 6:3. grypod-wómei kobiet Bloomer — Ward 
(Anglai zwyciężyły Kocrmeczy — 
Schmut fisi. B:l.

Po raz
pierwszy
POLSKA - NRD
w jeździectwie

Program mistrzostw oparty 
Jest w zasadzie na nowym re-
gulaminie mistrzostw 
który nie przewiduje 
rencjj wysokościowych, 
grane zostaną jedynie

świata, 
konku- 

Roze- 
konku-

17

rencje szybkościowe — a więc 
loty docelowe, docelowo-po- 
wrotne oraz przeloty po trasach 
trójkątnych 100 i 300 km, jr.k

nich 30 I również- loty otwarte jako kon-
będą w 
szybow- 
i dwu-

nasi pl-

kurencje odległościowe.
Kierownikiem sportowym mi

strzostw będzie jak zwykle 
prof. Humen,

Jak już wspomnieliśmy na 
początku, oczekujemy od na
szych szybowników pięknej, 
sportowej walki o tytuły naj
lepszych w kraju. Walka ta 
może przynieść szereg świet
nych wyników w postaci no
wych diamentów i rekordów.

M. N.

wvhjk xepszy oa rekordu’ -----1-- . -------- ,
świata Jerzy Wojnar, który w wodny można wypuścić.
przelocie docelowo powrot- Jeden z naszych najbardziej
nym uzyskał odległość 480 km. doświadczonych pilotów, 
Rekordowy lot dokonanj' został deusz Góra z aeroklubu 
na zgrupowaniu kadry w Lisich isk°. wypróbuje na mistrzost- 
Kątach, przy czym na tę samą | wach prototyp nowego szybow- 
trasę wystartowało równocześ-i ca> nazwanego „Albatrosem" 
nie z ambitnym planem bicia ^'est to „Jaskółka" z przedłu- 
rekordu czterech pilotów. Plan żonymi skrzydłami). O zaletach 
ten udało się zrealizować właś-llub brakach tej maszyny, bę- 

, nie Wojnarowi, który leciał na । z'emy mogli mówić dopiero
„Jaskółce-Z". po mistrzostwach.

Jerzy Wojnar Jest jednym z । W kategorii II — szybowców 
najlepszych pilotów polskich. Idwumiejscowych, polecą wyłą- 
Dwa lata temu ustanowił on cznie „Bociany", które po raz 
rekord świata w przelocie szvb-! Pierwszy rozegrają własną kon- 
kościowym po trójkącie 100 km. i kurencję.
Obecnie, po zatwierdzeniu przez W tegorocznych mistrzost- 

| Międzynarodową Federację no--wach wystartują jedynie 4 ko- 
wego rekordowego wyniku, ‘ biety. Będą to: mistrzvnj i 
miody pilot polski będzie posia- I rekordzistka Polski Szemplińska 
daczem dwóch rekordów świata. I i Wlazło - Bajewska w kate-

Doskonałe wyniki, uzyskane । gorii I, oraz Nechay i Czmie- 
przez naszych szybowników wllówna w kategorii II.

Ta- 
Biel-

Polska
— Bułgaria 4:4 
w strzelectwie

SOFIA. Międzypaństwowe 
spotkanie w strzelectwie kulo
wym Bułgaria — Polska zakoń
czyło się wynikiem remisowym 
4:4.

Miłośnicy jeździectwa docze
kali się wreszcie, pierwszego 
po wojnie, spotkania międzyna
rodowego. W dniach 2 i 3 lip
ca na lorze w Sopocie, jeźdźcy 
nasi zmierzą swe siły z zawod
nikami Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Barw Polski 
będą bronili zawodnicy Ludo
wych Zespołów Sportowych, a 
barw NRD — Dynamo.

Dwudniowy program zawo- 
h. dów w Sopocie? 8ę8zie niezwy

kle ciekawy. W pierwszym dniu, 
rozegrany zostanie Przedfesti- 
walowy Międzynarodowy Kon
kurs Otwarcia, a w drugim 
dniu Międzynarodowy Zespoło
wy Konkurs Bałtyku, oraz Mię- 
dzynarodowy Konkurs Pożegna
nia. Po spotkaniu w Sopocie, 
zawodnicy NRD przybędą do 
Warszawy i w dniu 10 lipca ro
zegrają spotkanie rewanżowe, 
gdzie zespoły wystąpią pod na- 
zwą swoich zrzeszeń LZS (Pol* 
ska) — Dynamo (NRD).

Cala nasza czołówka jeździec
ka znajduje się już w Sopocie, 
gdzie pod kierunkiem trenera 
Romla czyni ostatnie przygoto
wania do startu. Są w niej zna
ni jeźdźcy wraz... z ich czworo- 
nnżnymi przyjaciółmi: Kowalski 
na Calmirze, Tubacki na Dra
niu, Matławskl na Alchemiku, 
Stawiński na Czarnkowie, Dy- 
szewskl na Demagogu, Chrusze- 
lewski na Bosmanie, Kowalczyk 
na Bugalpurzc i wielu innych.

Niemcy, którzy także już 
przybyli do Sopotu, rozpoczęli

Kolejarz ma najlepszych

pierwsze treningi. Trudno jest 
dzisiaj przewidzieć przebieg za
wodów, a jeszcze trudniej wyty
pować zwycięzców. Stwierdzamy 
fakt, że oba zespoły są dosko
nale przygotowane. Jedno jest 
pewne, że o ile nerwy naszych

OLSZTYN, 30.6 (tel. wł.). Na Je
ziorze Krzywem zakończona zo- 
siata druga eliminacja motoro
wodnych mistrzostw Polski. Po 
zaciętej walce w obu eliminacjach 

mistrzów PnLskj w poszcze
gólnych klasach zdobyli:

OA 250 ccm — Michel (Kol.) — 
2-2°0 Pkt- przed Skierskim (LPŻ) 
rr J»^34r OB 350 ccm- Wróblewski 
(Kol.) — 1.675 przed' Michelem 
(Kol.) — 1.616; OC 500 ccm — 
Gajęcki (Kok) — 1.950; 2. Fedoro
wicz (LPt) — 1.463; OA 250 ccm 
Juniorzy Kowalewski (LPŻ) — 
2.200, 2. Saroslk (LPŻ) — 1.521; 
OA 250 ccm kobiety 1. Gajecka 
^Vsio 2’300, 2* Kolbut (LPŻ)

Drużynowo pierwsze miejsce 
zdobył Kolejarz — 15.866 przed 

। 12.714 l Budowlanymi —

j Motorowodne- mistrzostwa Pol- 
j akl. Jak. Już pndawallśmr, zcstalv 
I ze względu na przygotowania do 
i TT M1SM podzielone na dwie ell- 
1 mlnarje I rozegrane w dwóch ter
minach. Pierwsza eliminacja od
była się miesiąc temu w Krusz
wicy, druga przeprowadzono w 
Olsztynie w dnić.ch od 25 do 30 
czenwa.

Rezaty stały na wysokim poz’o- 
mi? w wiekszn-sr' kategorii nvalv 
deków)* i emor|nnuJary przebieg. 
Zwłaszcza wysoką klasę zademon- 
sirewall nasi czołowi motorowod- 
nia-v w kat. OA 250 rem.

Bohaterem wvśc|gu w klacie 
OB '350 ccm • hyl bezsprzecznie 
wielokrotny mistrz Polski, rekoi-- 
dzl^m świata 'nż. Stefan Gajer-ki 
z Kolejarza. Nie brał on udziału 

, w pierwszej eliminacji, ale punkty 
zdobyte w drugiej wv«tarczvłv 
mu do zajerla w tej ’ kategorii 
czwartego m’ejsca.

Gajęcki startował na nowym, 
skonstruowanym przez siebie sil
niku, nazwanym „festiwalowym’*, 
który znakomicie zdał swój pier
wszy egzamin. Jego konstruktor 
wygrał na nim dwa biegi i zajął 
w trzecim drugie miejsce, wyka
zując bezsprzeczną przewagę no
wej maszyny nad silnikami, uży
wanymi przez pozostałych zawod
ników.

.Jeden z najciekawszych wyści
gów rozegrano w klasie 0X 1.000 
ccm, w któtej stawka była bar
dzo wyrównana. Pierwszy wvśclg 
wygrał doskonały zawodnik 'LPŻ, 
Meisner. Szedł oh też w czołówce 
drugiego wyścigu. Przez wywró
cenie ślizgu na ostrym wirażu 
musiat jednak wycofać się z 
konkurencji a czołówka wyścigu 
— Rutanowlcz. Wlsławskl, 'Jaku
bowski i Wiśniewski do ostatnich 
metrów toczyła zaciętą walkę, któ-' 
ra zakończyła sle zwycięstwem 
Jakubowskiego. Ostateczna kolej- 

! n<»ść w te| klasie zostanie ngło 
szona przez komisję sędziowską 
dopiero w piątek, ze względu na 
niewyjaśnioną sytuację protestową.

Wyniki || eliminacji:
OA 250 ccm 1. Michel — 1.100, 

2. W’śniewskl (Bud.) — 652. 3.
i Wróblewski (Kol.) — 569.

OH 350 rem 1. GaJeckl (Kol.) — 
1 loo. 2. Wróblewski — 925, 3.' 
Wiśniewski — 564.

OC 500 rr.m 1. Wróblewski — 
1.000. 2. Michel (Kol.) — 800, 3. 
Gajecki — 750.

OA 250 ccm kobletv 1. Gałecka 
(Kol.) — 1.100, 2. Kolbus (LPŻ) — 
769. 3. _Opałło (Kol.) — 720.

OA 2o0 ccm lun’orzv 1. Kowa
lewski (LPŻ) — 1.100/ 2. Saroslk 
(LPŻ) — 925, 3. Janik (Start) — 
4R9.

Wielkie imprezy 
XXIV MTP

POZNAJ 30-8. w IŁpcu — w cza
sie trwania XXIV Międzynarodo
wych Targów Poznańskich, odbędzie 
aię w Poznaniu Mele ciekawych 
imprez aportowych.

W przededniu otwarcia Targów 
(30 bm. — 2.7) odbędzie, się na 
kortach AZS spotkanie tenisowe 
Cluj — Poznań.

3 Ilpc* rozpoczną się w Pognaniu 
mistrzostwa. Polski w tenisie se-‘ 
niorów i seniorek, a w godzinach 
popołudniowych rozegrane zostanie 
spotkanie międzynarodowe między 
zespołami piłkarskimi Rotation 
(Lipsk) — Kolejarz (Poznań).

W dniu 9 lip ca zawitają do Po
znania hokeiści ziemni Poatverein 
(Wiedeń), którzy spotkają się na 
stadionie Lm. 22- Lipca- z reprezen
tacją Stali. Następnego dnia dru
żyna gości rozegra w Gnieźnie mecz? 
z zespołem tamtejszej Sparty. — 
19 lipca w Poznaniu piłkarze Pro- 
gresul (Rumunia) spotkają się z 
jednym z zespołów polskich.

Na 16 i 17. lipca wyznaczono za
wody lekkoatletyczne z- udziałem 
całej kadry polskiej, oraz- kadry 
woj. poznańskiego. Będą to zawody 
el »ninacyjne przed Igrzyskami 
Młodzieżowymi. W tych samych 
dniach, na torze w WoU pod Po
znaniem rozegrane zostaną, między
narodowe zawody jeździeckie. W 
zawodach tych jest.-przewidziany 
udział, czołowych; jeźdźców- NRD.

W dniach od 20 do 22 lipca od. 
będą się w Poznaniu zawody pły
wackie z udziałem czołowych za
wodników belgijskich i polskich. 
Ponadto w końcu miesiąca, roze
grane zostaną na jeziorze? Kiekrz 
zawody żeglarskie o mistrzostwo 
Polski juniorów, oraz= zawody 
bokserskie,, w których mają, wziąć 
udział zawodnicy zagraniczni.

PIERWSZĄ niedzielę Hp- 
ca definitywnie pożegna

my się na pewien okres z- piłką 
nożną. A trzeba przyznać, że 
data 3.7 jest z wielkim niepo
kojem oczekiwana przez sta
łych „konkursowiczów" PKO1. 
Przecież wielu z nich (chwalą 
się dość głośno) ma po kilka 
kuponów bezbłędnych!- Jasne 
więc, że po odgadnięciu remi
sów z Bułgarią, nie wolno się 
..naciąć" na krajowej II lidze. 
Ale... wrócimy do niej nieco 
później.

Wybaczcie entuzjaści konkur
su, że tym razem główną uwa
gę skupimy nie na zaległych 
rozgrywkach ligowych, - lecz na 
juniorach. Zresztą to jest na
sza piłkarska przyszłość, a- 
„czym skorupka- za- młodu ■ na
siąknie..." Wiadomo!

W niedzielę, 3 lipca; reprezenr 
tacja naszych juniorów- rozegra 
w Bukareszcie międzypaństwo
we spotkanie z jedenastką; ju
niorów Rumunii. Dotychczas 
jakoś dziwnie kończyły się mei- 
cze obu tych zespołów. W ro
ku 1953, po grze stojącej na 
wysokim poziomie, wygrała 1:0 
Rumunia, rok później w Cho- 
rzowie, w beznadziejnie słabym 
meczu zwyciężyła w tym; sa-. 
mym stosunku — drużyna pol
ska. Strzelcem bramki był Mi
chalski z Unii Racibórz. Trze
cie kolejne spotkanie będzie 
niejako- okazją; do stwierdzenia, 
kto jest rzeczywiście; lepszy — 
Polska czy Rumunia-

Teoretycznie, sądząc po wy
nikach uzyskanych przez obief 
drużyny w tegorocznym wiel
kanocnym turnieju we Wło
szech, leipiej prezentuje się

obecnie zespół rumuński. Nasi 
południowi przyjaciele zdobyli 
we Włoszech pierwsze miejsce 
w swej grupie, pozostawiając w 
pobitym polu Austrię, Francję 
i Belgię.

A my? Ulegliśmy w Monte- 
catini Bułgarii 1:6, Hiszpanii 
1:3 i zrenjisowaliśmy z Irlan
dią 1:1. Cyfry przemawiają 
więc zdecydowanie za Rumuna? 
ml. Poza tym dużym atutem 
Rumunów jest własny teren, 
większa szybkość 1 doskonale 
warunki fizyczne.

Drużyna polskich juniorów po 
powrocie z Włoch rozegrała w 
kraju szereg spotkań treningo
wych. Chłopcy wykazali w nich 
zmienną formę.:; Świetnie, zna
cznie lepiej, od seniorów, zagra
li z- reprezentacją? jurtiorów Lo
dzi; zwyciężając- 6:1, gorzej na
tomiast wypadli w meczach ze 
Stalą Mielec (4:3) i Stalą. Rze
szów .‘(1:1). W ' sumie jednak 
nasz- zespóL reprezentuje niezły 
poziom.

Drużyna juniorów wyjechała 
do Bukaresztu wj następującym 
składzie:

bramkarze — Stronia» ;1 Ka- 
llsz.

obrońcy— Dymarczyk, Korę, 
PestU (Staniszewski,!

pomocnicy — Malarz, Michel, 
Wldera,

napastnicy — Nowak. Liber
da, Satora, Wróbel, Piechowiak, 
Kazimierczak 1 Szmidt.

Zawodnikom towarzyszą: tre
nerzy Górski i Stiasny oraz sę-
dzia, Szlejfer. Kierownikami

zawodników nie zawiodą, to po
ziom spotkania będzie o wiele 
wyższy aniżeli w roku ubiegłym 
na mistrzostwach Polski. (As)

Ulewa przerwała
zawody w Poznaniu

POZNArt 30.6 '••!. wł.). Na sku- 
tPk slinej ulewy, jaka nawiedziła 
d?‘.ś po południu Poznań, rozpo
częcia spotkania tenisowego Poznań 
- Cbij (Rumunia) okazało się nle-

Mecz rozpocznie się. o Ile tylko 
pA^wnii pogoda w platok przed 
południem na kortach AZS w Po 
znaniu.

Mistrzostwa AZS 
w siatkówce i koszykówce
SOPOT, 30.6 (tel. wł.). W dal- 

szyru ciągu turnieju siatkówki I 
koszykówki, rozgrywanym podczas 

, akademickich mistrzostw Polski 
; odbywały się w środę i w czwar- 
I tek spotkania półfinałową.

Po trzech dniach rozgrywek; do 
spotkań finałowych zakwalifikowa
ły- się następujące zespoły:

w siatkówce żeńskiej do walki o 
miejsca od 1 do 4: AWF, Gdańsk. 
Kraków 1 Warszawa, od 5 do 8: 

■ Poznań. Gliwice. Rokitnira. Łódź. 
' od 9 do 12: Lublin, Wrocław, Bla- 
1 łystok. Szczecin:
* w męskiej miejsca od 1 do 4 
1 AWF, Łódź, Kraków, Warszawa, 
; od 5 do 8 Gdańsk, Gliwice. Lublin, 
| Wrocław, od 9 do 12 Szczecin. 
Częstochowa. Olsztyn. Toruń, od 
13 do 15 Poznań, Rokltnica, Bia-

I łystok:

> w koszykówce żeńskiej: o miej- 
I sca od i do 3 — Warszawa i, 
, Wrocław, warszawa If, od 4. do 6 
; — Toruń, Poznań, Kraików, od- 7 
do 9 — Łódź, Gliwice, Gdańsk, 
od 10 do 12 — Lublin, Rokltnica, 
Częstochowa;

w męskiej: od 1 do 4 - Toruń, 
Szczecią, Warszawa, Kraków, od 
3 do 8 Gliwice; Poznań. Wrocław; 
Gdańsk, od 9 do 11 Łódź, Lublin.

i Rokltnica. od 12 do 13 Białystok, 
• Częstochowa.
I Pierwsze spotkania: finałowe ro- 
| zegrane zostaną- w piątek. Również 
w piątek rozpoczną się; rano pierw-

I sze konkurencje lekkoatletyczne 
' oraz spotkania w piłce nożnej.; a 
po południu na stadionie Budow-

I lanych we Wrzeszczu nastąpi uro- 
l czyste* otwarcie v akademickich 
mistrzostw Polski.

I (sta)

Zwycięstwa i porażki 

tenisistów polskich w NRD
ZINNOWITZ (NRD) 30-8 (tel. wł.). 

Na pierwszy ogień środowych spot-, 
kań międzynarodowego turnieju te-i 
Bisowego w Zinnowitz poszedł Se- 
brala. który wraz z Gertą Hesse — 
Goedicke zwyciężył w grze mie
szanej dość łatwo parę Richter — 
Jaretzky 6:2. 6:1. Zw.ycięstwo to 
Jest w dużej mierze zasługą Hesse, 
k’ora ma dobra grę przy -siatce, .u- 
rozmaicony repertuar uderzeń i 
dobry start do piłki.

W ćwierćfinale Hesse 1 Sebrala. 
odnieśli sensacyjne zwycięstwo nad1 
para typowaną na zwycięzców tur-; 
«‘•eju. Helmrich — Nuenning w sto-- 
sunku 7:5. 4:6. 6:x

W drugim spotkaniu gry mieś»-, 
para Maniewski —. Hoersel- ■ 

mann przegrała 2:6, 8:10 z parą? 
Strache — Ingę Wild. O wyniku te
go spotkania zadecydowała dośke>- 
nała gra Wild, która poczyniła od. 
ubiegłego roku wielkie postępy.

Miłą niespodziankę sprawił Ma-; 
Jewski ze swoją partnerką Fiebig. 
Która pomimo pokaźnej tuszy, gra-! 
la, podobnie jak Hesse I Wild, bar- 
dzo ofensywnie. Majewski i Flebig 
wygrali i parą Schulze — Hermann

11:9. Niestety.: w ćwierćfinale1 
z mistrzowską parą,' 

. - Jacke 6:3, 6:4.
1 Rycmcówna, którzy we- 

•zii qo ćwierćfinału, walkowerem 
2?8raU łatwo z para Borkert — 
ochaefer 6:2, 6:2 1 spotkają .się w

półfinale z parą Sturm — Jacke.. — Byłem zaskoczony ambicją te- 
W drugim półfinale Sebrala 1 Hes-1 go chłopca — powiedział po grze
se — Goedicke zmierzą się ze- zwy-
jńęzcami spotkania Manschatz — 
Schaeffer przeciw Wild — strache.

KWIATEK W PÓŁFINALE
-W grach pojedynczych mężczyzn 

do półfinału wszedł z Polaków tylko- 
Kwiatek, którego gra,, podobnie jak , 
Maniewskiego, zrobiła- tu bardza 
dobre wrażenie1. Kwiatek, wygrał z 
Schulze 4:6, 6:0, 7:5,. 6.3.

Helmrich (Manlewski prowadził
dwa razy po 3:1 i miał w 4 gemach 
po 40:15) — muslałem się dobrze 
skupić, żeby mu odebrać inicjaty-

Wygrana 
i remis
piłkarzy ręcznycłi
w Rumunii

Sebrala przegrał ze Strache (^ru- 
ga rakieta NHD) 6*2. 2:fr. 3:6, 3.6.

ManiewskL mimo porażki z Hein
richem (NRF) 5:7. 4:6. .1:6 — 
bit bardzo dobre wrażenie. Spot- 
leuste stało na bardzo dobrym.^ po; 
złom te 1 było- chyba najoardziej 
qtrakcyjne ze wszystkich ogląda- 

. nych w Zinnowitz.
H tmrich, to rutynowany tenisi

sta- Szósta rakieta NRF. ma wielkie 
otrzaskanie turniejowe, uczestniczył 
w tym sezonie w 6 wielkich n\ię- 
dzvnarodnwych zawodach, spędził 
kilka tygodni na Rivxerze. Ma na. 
swoirn koncie zwycięstwo nad Si- 
rx. a. Mulloyem. Petrovicem. La- 
selo i Balestra. Ma doskona
ły forhend, jest bardzo regularny 
i stosuje zmienny chwyt rakiety. 
Manlewdcl nie miał Jeszcze aotych- 
czas takiego przeciwnika.

Nareszcie do turnieju włąceyła Me: 
Ryczkówna 1. acz mocno stremo
wana 1 grająca. Jak zwykle trochę; 
bez głowy, wygrała z Herrmann 
6:4, 3:61 6:1! spotka się w półfinale 
z trzecią rakietą NRD. — Nuenning, 
która w ćwierćfinale wygrała Z Fie- 
big 10:8, 6:2.

W drugim półfinale spotka się I 
rakieta- NRD — Mannschatz.Jktóra 
wygrała, ćwierćfinał z Hesse Goe
dicke 6:3; 6:3 z Wild, która vw tym 
samym, stosunku zwyciężyła n 'ra
kietę ,NBD — Jacke.

Zwyciężczyni spotkania Mann- 
schatz — Wild będzie wałczyła w. 
finale, ze zwyciężczynią spotkania 
Ryczkówna — Nuenning.

W grach podwójnych mężczyzn; 
para polska Manlewski — Kwiatek 
po zwycięstwie nad parą NRD: 
Schubert — Rautenberg 6:4, 6:3. 6:2 
weszła do półfinału, gdzie spotka 
się z silną parą Helmrich — Stra
che. Natomiast Sebrala — Majew
ski przegrali z parą Henneberg — 
Pueffeld 3:5, 6:3, 3:8, 3:6.

Maria Rudowvka

BUKARESZT, 30.6. (tel. wł.). 
Rewanżowe spotkania Polski i 
Rumunii w piłce ręcznej męż
czyzn i kobiet, rozegrane pod 
firmą Warszawa — Bukareszt 
przyniosły Polakom 1 zwycię
stwo' i 1 remis; Polki wzięły re
wanż za. przegraną wt Oradul 
Stalin zwycięż.ając przeciwnicz
ki 3-;l (2:0), mężczyźni natomiast 
nie potrafili powtórzyć swego 
zwycięstwa z niedzieli i zremi
sowali 2:2 (0:2). Zwycięstwo Po
lek, na które mało kto liczył, 
jest dużą niespodzianką;

Poziom obu meczów, rozegra
nych na stadionie Dynamo, był 
na ogól slaby a- ich przebieg 
mało interesujący. Wpłynęły na, 
to złe warunki terenowe, bo
wiem przez pól meczu kobiet 
1 przez cały mecz mężczyzn pą- 
daij deszcz, utrudniający zawod
nikom szybkie poruszanie się 
na boisku 1 oddawanie strzałów.

Mecz, kobiet rozpoczął się bram
ką- Warszawy, zdobytą Już w 3 
min. Rumunki speszyły się nieco: 
utratą bramki I nie wykorzystały 
swe| przewagi w szybkości i tech 
nlce. W 9 I 11 min. nie wykorzy
stały one 2 rzutów’ karnych, pięk
nie ' cbron‘onych przez Ograbek. 
W 19 min. kapitan drużyny pol
skiej Worławek dalekim strzałem 
podwyższyła wynik na 2:0.

Po przerwie Rumunki są w.- cią
głym ataku. Ograbek broni w. 1 
min. rzut karny, strzelany przez I 
Badureanu. Następny rzut karny 
przenosi w 5 min. Wind nad po
przeczką. W 10 min. Spandel z 
przeboju podwyższa, wynik na- 3:0. 
Rumunki dążą wszelkimi siłami do 
zmniejszenia porażki. Nowy rzut 
karny w 16 min. Jlanu znów prze
nosi I dopiero w 2 min przed 
końcem Badureanu zmusza Ogra? 
bek do kapitulacji, zdobywając z 
karnego honorową bramkę dla; 
Bukaresztu.

Obie druhny grab’ w tych sa
mych składach co w poprzednim 
spotkaniu. Sędziował Munck (Au
stria).

Z' drużyny polskiej na wyróżni*- 
nie- zasłużyły: Wacławek, Ogpabek, 
Setnik I. Kostka; z- rumuńskiej — 
Wind, Dobrea.- I Raceanu.

Spotkanie» drużyn męskich bvło 
popisem, formacji obronnych obu 
zespołów.- Pierwsza bramka dla 
gospodarzy padla dopiero w 20 
min gry ze strzału Botana, druga. 
w> 3 min później po ładnej akcji 
ze» strzału Pahana w samo okien- 
kOł

Po zdobvclu bramki przez Pa 
wła Tila w 26 min. gra się nieco 
ozvwila. Polacy zaczęli grać leniej. 
W 15 min. drugiej; połowy Wag
ner (Rumunia) przestrzelił rzut 
'karnv — a w kilka minut póź- 
nie| Bauksza zdnbył z przeboiu 
wyrównującą bramkę meczu. Sę- 
idziował Parubsky (CSR).
I W'drużynie polaklel najlepiej za
brali: Machnik, Swletiińskh Sołow- 
*kl b Bauksza, w rumuńskiej' 
SchUłler, Saloman i Wagner.

(W. SzerJ

wraz ż Juniorami rumuńskimi 
odpoczywać będą nad jeziorem 
Snagow.
lirJUSIENIEJSZĄ- pozycją w -ns^ 
tw-^żej- drużynie - są bramkarze*- 
Kalisz* był bohaterem zasatorocą- 
nego- meczu , w .Chorzowie^/ Step!, 
niarz świetnie zlę spisywał .w-^ro*- 
grvwkach ligowych-, broniąc* 4włą-7 
tynl; Garbarni - Kraków 
również zaufanie do linii pomocy. 
Malarz ' (Cracovja). Michel- (Gwar
dia Kraków) 1 Wfder<r 4AKŚI > at*'.-- 
nowią w chwili obecnej-sllna-punk-, 
tx* wlasnvch drużyn ligowych.
lira .technika^, rutyna 4 dostawała., 
warunki- fizyczne, (zwłaszeża^u Ma= 
larzai powinny im pomóc; w.-wal-, 
ce-z twardvmi • Rumunamh

Atak stać: na różne,nieepodztom- 
kl. Potrafi on. czasami?, 
z. nutr Innym znów razem „ror- 
straja^ nerwy. Szczególnie--doty
czy.. to ‘ środkowego -SMory< W u dej 
cynujących momentach brak mu 
orientacji 1 - kończącego strzału.

ekipj’ są — Matliński i Toma
szewski. Po meczu w Buka
reszcie polscy- juniorzy zostają 
na,- 10 dni w Rumunii, gdzie

KADRA PIŁKARZY 
na HI kwartał

WARSZAWA. Prezydium SEN 
GKKF zatwierdziło na wniosek 
Rady Trenerów składi kadry na
rodowej na’- 3‘ kwartał br.1 w 
składzie- 36’- zawodników, a mia
nowicie:

bramkarze! Szymkowiak
(CWKS), Gronowski (Lechla), 
Dziurowicz (Stal), Paczkowski 
(Kolejarz);

obrońcy: Woźniak; Mashelll 
(CWKS), Korynt (Lechla), Cl- 
choń (Polonia), Dumiók (CWKS 
Kr.), Bartyla (Ruch), Masloń' 
(Stal), Wieczorek (AKS), Banisz 
(Górnik B;);

pomocnicy: Zientara; Wi
śniewski (Gwardia W.), Pieda,

Strzykalskl (CWKS), Suszczyk 
(Ruch), Grzywocz (CWKS Kr.), 
Musiał (Lechla), Olejnik (Gór
nik Z:);

napastnicy: Baszkiewicz, Ha- 
chorek- (Gwardia W.), Kowal, 
Brychczy, Cechelik, Kempny 
(CWKS), Cieślik (Ruch), Tram- 
pisz, Ciupa • (Polonia), Szymbor
ski, Jezierski (Włókniarz), Ga
wroński (CWKS Bdg.), Wa- 
śnlowski (CWKS Kri), Jankow
ski (Górnik- Z.). .

Począwszy od przyszłego ty
godnia- kadra przygotowywać 
się, będzie do> turnieju-, piłkar
skiego II MISM. W przy.gotowa- 
niach weźmie udział również i 
kontuzjowany • Orlowsklj(CWKŚ).

oczw 
lUSin 

^9.

BERN. Ponad 300 uczestników 
t. narodową kadra szwajcarską 
na czele, wzięło udział, w trady
cyjnych zawodach narciarskich' 
Grimselsklrennen.. W doskona-- 
łych warunkach śniegowych; 
rozegrano na ■ dystansie 2 km 
z różnicą . poziomów 500’m 29-.- 
bramkowy slalom gigant. W; 
którym pierwśze-miejsce -z cza
sem 1:14.3 zajął Hans Forrer 
przed Julenem — 1:19,2.
RZYM. Na stadionie piłkarskim 
Bolonii, w obecności 60 tys. 
widzów odbył się mecz bok
serski o tytuł zawodowego ml? 
strza Europy w-wadze ciężkiej, 
w którym olbrzym włoski Cav‘- 
cchi. pretendent do tytułu zwj’- 
ciężył na punkty obrońcę ty
tułu Niemca Neuhausa. Po raz 
pierwszy od czasów Carnery 
Włosi mają, znowu swojego mi
strza Europy wagi ciężkiej.
BERN. W meczu lekkoatletycz
nym Szwajcaria wygrała z Ho
landią 142:78. zdobywając na 
20 konkurencji 18 pierwszych 
mtojsc. Huber ustanowił w 
biegu na 3000 m z przeszko
dami nowy rekord Szwajcarii 
9:27.8.
BAZYLEA. Mistrzostwo szosowe 
Szwajcarii zdobył Hugo Koblęl 
— przebrwaląc 241 kni- w= 
6:36,42 (37.25 km/gO(iz) przed 
Clerici, HollensteUiem 1 Metz
gerem w jednakowym czasie.
HONOLULU. W 100 m basenie 
morskim Walldki odbyły się za? 
wody pływackie, podczas- któ
rych najlepszym osiągnięciem 
był czas Australijczyka Hen- 
ricksa na. 200 m dow, — 
2:06.9. Rekordzista świata w 
tej konkurencji Szkot Wardrop 
zakończył wyścig dopjero 3 
sek. za zwycięzcą»

BRUKSELA,. Roger Moens usta: 
nowił na stadionie Trois Tiltof 
uls nowy rekord- Belgii na3 600 
m — 1:16.9. Dawny rekord- na? 
leżał do De Muyncka — 
1:18,3»

) BUDAPESZT. Eva Szekely, pr«t 
płynęła 200 m żabką.- Wr 2:54,-3- 
1-200 m dow. w 2;20,2;

LONDYN. Turniej szablistów 
o Puchar Corble wygrał Gere- 
wich, który w barażu o I miej
sce pokonał KarpatPego 5:3. Do 
finału zakwalifikował ś’ę także 
Kovacs. ale odnowiona kontu
zja nogi zmusiła go do zrezyg
nowania ze startu. Wyniki fi
nału: 1. Gerewich — Ś-.zW- 2. 
Karpati — 6 zw., 3; Cooper- 
mann (A) — 5 zw., 4/ Bęr- 
czellv — 4 ew.. 5S Porębski 
(A) — 2 zw., 6. Palocs (W) —.
1 zw., 7. Roulot (Fr) — 1 zw*
MOSKWA. W czwartek wystar
towało z Moskwy 84 kolarzy do- 
wielktogo wyścigu Moskwa 
Mińsk — Kijów — Charków —. 
Moskwa. W ciągu 18 dni kola
rze przejadą ok. 2 tys. km. W 
wvścigu startuje 14 drużyn. 
Zwvciezca wyśclgji zdobędzie 
tytuł kolarskiego; wieloetapowe- 

i go mistrza- ZSRR na- r. 1955.
MONACHIUM. W Środę;- rozpo- 

• czeły się mecze eliminacyjne
mistrzostw Europy w-plłcorrecz- 
nej. która przyniosły na ogól 

, zwycięstwo • faworytom. Wyńl-
klf CSR — - Dania 14:10- (ILoL 
NRF -T- Portugalia 9:4; (6:3). 
Szwecja — Lulisemburg 23:0 
(12:0), Szwalcarla — Finlandia 
13:7- (6:21. Austria. — BeJgto 
15:8= (4:5). Jugosławia- — Ho
landia. 13:4;, (7:1). '

A WIEDEŃ. W wyścigu, kolarskim 
dookoła Austrii, IV' etap Inns? 
bruck — Fusch, (161 kmKwy. 
grab Austriak, Christian-. 4:35.5:1; 
przed Szwedem Oehgren 
4:35.52, a drużynowo Austria I 
przed Austrią 11 1 Szwecją. Po

pipach Indywidualnie pro
wadził Szwed Nordvall 20:10:02: 
2. Deutsch (A).20:10:0,7; 3.-.Vol«- 
kaect (B) 20:11:02. Drużynowo 
1. Szwecja 60:34:51, 2.. Austria 1 

. 61:00:09. 3. Saara 61:27:21.
' Drużyna Czechosłowacji z Kli

chem na. czele..zajmuje 8 miej
sce. wyprzedzając tylko Wę
grów.
W V etapie Biniek, — Fusch — 
Splttal (150 km) zwycięzcą zo
stał Christian (Austria 1) — 
4:47,55, przed kolegą z- zespołu 
Austrii; II Maschem — 4:47,56 
oraz Muellerem 1 W.aenerem — 
obaj Austria. Ną, piątym miej
scu ukończył ■ etap Belg Volc- 
kaert, który utrzyma! nadal ko
szulkę przodownika.
Po 5 etapach w klasyfikacji In- 
dvwidualnej prowadzi Volckaert 
(Belgia) — 24:58.58 przed Mas- 
Chem (Austria li) — 25:00.00 1 
Christianem (Austria I) — 
25:03.24. Do zakończenia wyści
gu pozostały Jeszcze dwa etapy: 
ze_-Splttal an der Drau do Gra
zu. t z Grazu do Wiednia.

EftFURT. Ostatni start węgier
skiej pływackiej . kadry mło
dzieżowej w NRD dał następu
jące wyniki: 100 m mot wy- 
gi-ała R Szekely w czasie 1:19,2 
zwyciężając mistrzynię Europy 
Laiigenau — 1:20,6. 100 m
dow., Moessler (NRD) 1:11.8 a 
100 m grzb. Schneider (NRDl 
w 1:18.4. Mężczyźni: 100 mdow. 
Braiter (NRD) 1:00.6; 100 m grzb. 
Pfeiffer (NRD) 1:09.7. W Lipsku 
Zaborszky (W) osiągnął na 1500 
m dow. wspaniały czas 18:48;5. 
Jest to. najlepszy tegoroczny 
wvnlk świata. 1 trzeci wszyst
kich czasów w. Europie (Bol- 
teux 18:40,8. 1 Csordas 18:47,7).

A PRAGA. Motylkarz UDA Samu- 
hel uzyskał na 200 m mol wa’- 
nik 2:27,3 lepszy- od rekordu 
Europv należącego do Tumpe- 
ka 2;30,6 1 nieuznanego Jesz
cze. wyniku Strużanowa 2:27;4. 
Niestety wynik ten nie będzie 
uznanv z- braku na zawodach 
odpowiedniej ilości sędziów.

BERLIN. W Herlngsdorf (NRF) 
tozegrano międzypaństwowe 
zawody NRF- — Rumunia w 
podnoszeniu ciężarów. Zwycię
żyli Niemcy 4;3.

A BUKARESZT. W finale rugby 
spotkają się drużyny Lokomo- 
tiv 1 CDA Zdobywca pucharu 
1954- n — Dynamo- odpadło 
u’ półfinale, przegrywając z Lo- 
komotlv 4:5.
BUDAPESZT. Międzynarodowy 
turniej, floretu kobiet wygrała 
Węgierka M. Elek, a mężczyzn 
mistrz świata Francuz d‘OrIola. 
Zastosowany podczas turnieju 
po raz pierwszy elektryczny 
aparat do rejestrowania, tra
fień . zdał; pomyślnie egzamin.

A MOSKWA. Pierwsza, partto, 
rozegrana w ramaćh między
państwowego spotkania szacho
wego ZSRR -r USA Botwlnnlk 
— Reshevsky. -=• została odło
żoną. IV dalszym-, toku meczu, 
Smysłów pokonał Blsqulera, 
Heller- — Byme‘a, Kotow — 
Stelnera, Petrosjan, —. Horo- 
witzoi a< partie Bótwjnnlk — 
Reshe.vsky 1 Bpónsztajn ’ — 
Evans, zakończyły, się;*remisem.

Sprostowanie
Na:. skutek błędu korekty- 

zniekształcone- zostało nazwisko. 
Przewodniczącego Sękęji Teni
sa GKKĘ Andrzeja. Majewskie^, 
go' (ł nie Mąkowsici, jak- wy
drukowano błędnie w. poprzed7 
niiTh nujnęr^e-Przeglądu), ża; co 
Czytelników l „poszkodowane- - 
go“ serdecznie przepraszamy.

BUDAPESZT. W irodą. JS . ^bm. 
rozegrano tu pierwszy, eliminacyjny 
mecz w turnieju o Puchar Europy., 
Środkowej. L_der ligi węgierakieji 
Vórbs Lobogo zremisował z Wac- 
kerem Wiedeń 3:3 (1:2). . Bramki 
zdobyli dla VÓrdę Lobogo Arąto, 
KaraąŁ i' Sandorr <£l4;. Waękeru 
Koubieic- (2) i: Haumer. r Sędziował 
Ł4wera<uT. (Włocbyj,. Widzów. 45.C40. 
T. Drużyna' wiedeńska, sprawiła ,w 
Bud&pesxctei miłą ' niespodzianką. 
Gcslą-zng&ńlc leplej-niżjpoewidy. 
wano.
' Medianie-etat na. .wysokini pozlo- 
nuą-r-Wapkar- przevf^L w pienv- 
szgjrpoiqwie* .lecz, dzięki doskonalej 
’grxę Fazek astr w bram cę. góspoda- 
rzy,-"goścue- zeszli^ na 'przerwq z 

. < - prowadząc- - , różnicą tylko
jednai. branUtl, Po . przerwie cz^ś- 
cie4 w ataktT byli Wągray i żdbbyM 
upragn-i-one?.wyrównanie.. W.; druży- 
nia.ę węgierskiej- najlepiej, grali: 
.Fa^kął>. BQejtFcL, Zakąrjąs i~ San
dor, w- Walterze wy-rożnlu sią 
PetikaD,7 Kolmann 4 Wagner.

Umiejętności strzeleckie^**< 
ta . nienajsilnlejsza stratui piąjkr 
ofensywne!*: „Bombę**- l to ź każ • i 
dej niemal pozycji ma jedynie J»-- 
woskrzydłowy Piechowiak. On-:-! , 
Malarz należą., do.. ..weteraitów," 
drużyny. Obaj grali w reprezen- 
tacjb Polski-.W; piei^rszym-rmeczU' 
z Rumunią w roku 1953.

PO JPLA2Y NA STADION CWKS i

W( ARSZAWIACY po-: powrocie- z 
nadwiślańskiej . plaży, stawią-: 

się zapewne niedziele.w- komple
cie na-t stadionie .WP._ Tu bowiem. 
CWKS: rozeięra z Garbarnią ewól- 
ostatni (zaległ) mecz , I : rundy.-, 
Jest uh ostatnia x szanea— wojsko
wych. Zwycięstwo* niemal ” w - IDO’ 
procentach, daje. drugia. mlejaca^w 
tabeli; porażka :SpychaTo-jeaną Jo-, 
katę niżej 1... pozostawia . Stal ,, So
snowiec na pozycji wićeprźodównl- 
kaX

Finisz < ligowy powinien^-by4 
stolicy udany. CWKS pała-źądzą^ 
rehabil itacji przed, warszawską pii-. ' 
blicznoćcią, - Garbarnia^ rie^ myą|i 
być wcaler gorsza od- łódzkiego 
Włókniarza. Oba-; zespoły stać na 
dobrą-i grę za czym r głóymw, prze., 
mawia ich technika i kondycja,

ZrTRZEGHs meczów n iigl- nę 
czoło, wysuwa3 się ; bydgoski, 

pojedynek wyrównanego zespołu 
miejscowego- CWKS z - Górnlkleśn- 
Zabrze. Dla obu drużyn-spotkanie, 
to, ma wielkie.znaczenie. CWKS ma, 
okazie wyprzedzić w- tabeli Górni
ka. tenznów;.. powrócić jut J miej*, 
sce 1 zdobyć-tytuł wiosennego, mi*, 
strza. Kto wygra? —. Tyrii razem 
powstrzymamy sie - s typowaniem' 
aby nie - p?uć „krwi'' konkursowi- 
czom.

W' pozostałych meczach Tarno
via — Górnik Bytom I Gwardia 
Kielce -j — - AK5«= t®aretj’cznio^wlek> 
sze, szanse na zwycięstwo mają 
goście.- ' -■

Dla ■ przypomnienia - padąlęmF. 
aktualny stan, tabeli II. Hgi:

1. Budowlani Opole
2. Cracovia •’
3. Górnik. Zabne, 
4; CWKS Bydgoszes
5.-Naprzód- Liplny

20:8 
19:7- 
18:8 
16:8’

31:19 
30*-- 
3U. 
2f:9

6.; Górnik. Wałbrzych 13:13
18:10 • 17:11

15:19.
,7.‘Sparta Warszawa’ 12:14, 15;23 
8. Stal Gdańsk " 1E15 ’ 17:12'
9. AKŚ Chorzów^ 

10. CWKS. Kraków. 
11. Gwardia - Kielce 
12. Górnik Bytom 
13. Połonis, Leszno 
14. Tarnovia

14:13^ 15:19. 
10:19^ 30;19- 
10:14 16:23

8:18.- 
8:18 
4:30

14:18?
9119. 
5:39

Garbarnia 
z gołębiami 
przyjeżdża / 

do Warszawie
KRAKÓW, 50.8. Do

ostatniego meczu wiosennej rundy 
przeciW; CW.KS w. Warsąąwje,. sta
nie Garbarnia osłabiona brakiem, 
czołowych zawodników^ ’ mlaiiowi* 
cie; bramkarza. Stroniarza^ obroń
cy Piekulsklego 1 łącznika. Bro- 
warskiego.

Stronlarz - wyjechał dor Rumuni! 
z reprezentacją. Polskl- Junlordw,- 
Zastąpl go utalentowany . wpraw
dzie, ale- nie- posiadający- rutyny 
— Liszka.- Zamiast Piekulsldego. 
grać będzie w; obronie^ Bomba< 

' Browarskl na ’ ostatnim meczu 
przeciw Włókniarzowi Łódź doznał 
kontuzji, przez 7 cały-.-.tydzień. nie 
trenował, i dóplerp pp,! piątkowym, 
treningu' lekarze postanowią o Je
go zdolności do- gry. Przewidział 
ny. na. Jego miejsce junior Satora 
wyjechał, również dpoRumunii:
Drużyna przylatuje dó Waęsząwy. 

w- sobotę- rano- samolotem* Poza^ 
tym. wyjeżdża z, Krakowa-, specjal
ny pociąg, który przywiej^e., do 
stolicy setki kibiców, drużyny 
Ludwinowa. Wraź- z. nimi przyjadń 
do stolicyi Ich gołębie. którs* 
przeniosą ze stadionu WP meldu
nek do Krakowa.

Drużyna? krakowska^ sdsjs aoblę* 
sprawę., z czekającego Ją> trudną^ 
go zadania. Ambicją piłkarzy, kra-, 
kowskteh- Jest, mimo poważnego 
osłabienia, uzasadnić aspiracje^ do- 
czołów.ki. w, tabeli. I. ligi., (H)

BELGRAD^ W/ Nowym Sadz!» 
miejscowa Vojvodina spirawil* 

nie-
: wygrywane, •eluninacyl 

n<e spotkanie w Pucharze Środkowej 
Europy- x- AS Roma' w stosunku - 
4:1 -(24).- i Bramki; zdobyli. Jyos (2), 
Krstic -1 . Rajkow, dlar zwyciązców 
orią Nyers' dla pokonanych. Sę- 
dziował, Dorogi - (Wągry), widzów.

■ ■
- MEDIOLAN.- Mistrz ligi wloeklel 
MłŁańo- pokon?*- po wyrównanej 
grze=. drużyną budapeszteńskiego . 
Honwedó 3-3/(1:2). Bramki zdobyM. 
Rićagnf” (2), 1 Śchiafflno dla 
land-^orax Ćsibor- Z -dia Honwedu- 
SądziowaL.-Maręhetti- (Włochy).

Gra“’. była bardzo, interesującą i 
stała ha ‘ wysokim’ poziomie. 66.00® 
widzów cząsto okiaakiwąlo piękne 
zagrani*,, i silne. błyskawiczne 
sttz^y/ .obUr drużjm.. W. pierwszej 
połowie gry inicjatywa; należała-.do 
H&wediL lecz, n^dyspozycja śtrza_ 
tojtą*. Kgcstoa^ Puskasa nie pozwo- 
, lila, ^Węgromna .zdobycie ..wyższego 
prowadzenia niż różnicą 1 bramki.

Po-przerwle stroną atakującą byli 
WlpaL.'Ich zwycięstwo, jest Jednak 
do^ć ^proWemajyczne . ponieważ. de- 
cydującą,. bramkę fzdobył Schtaffino 
z.'wyraźnego spalonego?

W^-drużynie.. zwycięzców, bard» 
dobrze «zagrali. Buf fon.- w^bzamco 
ocąę, Schtaffinó^ w: napadzie, z Hón. 
wedu wyróżnili się Bozsik (najlep- 
szy-ną.boisku) oraz LorahL 1 Cslbor.

MpSKWA, Do stolicy ZSRB 
praybyla..piłkarska drużyna .Party
zanta-z JugosłąwU. Rozegra .ona 
w, Moskwie dwa mecze ..towarzyskie; , 
t lipca, że Spartakiem 1 S lipca B 
mlBj»£ówym; Dynamo,-'

BUKARESZT. Przybył tu jeden* 
czołowych zespołów, szwedzkich 
Hammarby. Rozegra-on. kilka ]spot» 
kańntowąi5zy5toob.-z drużynami .ru- 
muńskłsp^*

BUKARESZT. Rozegrany w czwar- 
tek. ha . stadionie Im. 23 Sierpnia 
w-1 Bukareszcie ‘ międzynarodowy 
maęz-plłkarskl mlędzy -najbllższym 
prżeclwnlklern sosnowieckiej. StąlL 
reprezentacją zrzeszenia Stllnta » 
szwedzką.drużyną. Hammarby za» 
końcayL alę, zwycięstwem gospoda
rzy 3.1 (l:lk

Mecz stał na b. słabym jwzlomla 
rzawiódł’oczekiwania licznie zebra- 
nąL publiczności. Szwedzi gra)! b. 
wolno,, a jch przeciwnik poza, szyb
kością' niczym ‘ ’ nie - zaimponował. 
Honorową:, bramkę - zdobyli Szwe
dzi s rzutu, .karnego.

HANNOWER. Tytuł mistrza NRF 
sdobvta- drużyna. Rot Weiss Essen, 
zwyciężając .wf.f tnalqwym .spotkaniu 
dotychczasowego mistrza IF Kal- 
serfąuterri-w stosunku '4:3 (3:1). 
Męq»ś obserwowało 85-tya. widzów. 
t •'aż^.była- bardzo zacięta ! emo- 
cjbpująca. Decydującą, o zwycię
stwie brajnkę przy stanie 3:3 zdo
był 6: min. przed końcem spotka
nia- napastnik Rotweiss. Islacker, 
który-, przedr chwilą wrócił; na -,bo(- 
slco po kontuzji, odniesionej zaraa 
po. przerwie.

BUKARĘSZT. Piłkarska reprezen
tacja zrzeszenia Stllnta rozegra, w 
dhlu*<THpca międzynarodowe spot-, 
kapie ze. Stąląr Sosnowiec.. W-, dru
gim. nieęzu Stal spotka- się. w dniu 
10- Hpća ż reprezentacją zrzesze
nia- Ldkomotlv.
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Piłka nożna’
I LIGA

CWKS Wariuwa. — Garbarni»: 
Kraków.

>1 UGA.
CWKS. Bydqouca — Górnik Ba-, 

brze.
Tarnovia — Górnik. Bytem. 
Gwardia Klelca, — AKS Chorzów.

III, LIGA
GRUPA I — STALINOGROO7KA: 

Sparta Gliwice, Staj GH.^Ióój, 
Stal Nowy Bytom — Górnik’ Knu
rów. AKS .Nlwka — V(awel Wirek. 
Górnik Radzionków: — LZS Podle 
sle, Stal Czechowice. — Stal Za
brze, Slemianowlczanka — Sparta 
Bielsko. Górnik Mlechowtce — 
Naprzód Janówt

GRUPA II - KRAKOWSKA) Stal 
Kabel Kraków — . Kolejarz. Nowy 
Sącz. Budowlani Nowa. Hiita. — 
Unia Tarnów, Kolejarz, Prókocta 
— LZS’ Czyżyny, Włókniarz. Cheł
mek — Unia Borek. Staj: Hutę,'Im. 
Lenina — Stal Żywiec. Start Bro- 
nowice — Stal Tarnów, : Sparta 
Dąbskl — Włókniarz Andrychów. 
. GRUPA VI—WROCŁAWSKA; Stal 
Świebodzice Polonia ńwldn'ca. 
Kolejarz Kluczbork. — Pafawag 
Wrocław. Górnik. Nqw», Ruda — 
Sparta Lubań; Włókniarz . Prudnik 
— Stal; Ozimek, Unia, Racibórz — 
Włókniarz Chojnów. 'Sparta Wro
cław. —CWKSWrocław, Budowląpl j 
Ząbkowice^ — Unia-, Kędzierzyn. '

Towarzyskie, epotkanla CHaztytr 
:— Lechla, Gdańak, 
: Poznań:' Rotąttón. tśpek- —- Hole- 
J«ffz. Poznań. ' 7- ;

Piłką wodiią
W, Bytomiu: Polonia, Bytom —• ■ 

Gwardia Kraków. Gwardia. Stailno. - 
zród —. Stal Stallnogródj Gwai^ja - 
Slaltnogród Lr. Gwardia Kraków., 
P.olonla Bytom-. — Sta|. Stajlnóaród, 
Gwardia Kraków — Stę). Stailno- 
gród, Gward(av Stajlnogroęi, -LT pj,. >' 
Ionia Bytpm. ‘ ! f '

W. ReananJut CWKS, Waraaawa
— Sial Ostrowiec. Sparta Poznań

Stal Wrocław, Stal Wrocław — l

(CWKS Warszawa, Sparta Poznał 
— Stal Ostrowiec. Stal Wrocław — 
Sto) Ostrowiec. CWKS, Warszawa 
— Sparta, Stallnogród. ■

Hokehnafrawie
I LIGA /

Bparta Gniezno — CWKS, Kole- 
torz-Gńfezrió.Stal Poznań^ AZS 
Stallnogród — Stal Siemianowice. . . 
Kolejarii Poznań* — Start Gniezno.

ILLIGA,
Grupa północna: Start Warsza

wą AZS. PaŁhań; Kolejarz śro
da — AZS Szczecin. Włókniari 
Gdańsk — Sparta Bydgoszcz. Spar
ta Września — LZS Rogowo.

Grupa południowa: AZS Często
chowa — AZS Kraków,, Unia Pion- 
kj — Sparta Cieszyn. . Stal Sosno- • 
wiec — Stal Gliwice. ' Koiejara 
Bdelfiko — Górnik Siemianowice.

żużel
I LIGA

Kolejarz^ Rawicz — Unia Leszno. 
Sparta Wrocław — Budowlani 
Warazawą, Gwardia Bydgoszcz — 
CWję^ Warstwą. /

IL LIGA ;
Kolejąrz,- Ostrów' — Sparta ŁÓdę 

Stah Gorżów —Stal Rzeszów. Stal 
Świętochłowic© — Włókniarz Cz(F- 
stochowa.
I." ' '"i ’

Koszykówka
GdartaH* • Btńal. Pucharu Polski :tobl8L

Kajakarstwo
• Poznań: Mistrzostwa Polski.

Kolarstwo
Olntyn: Wyścig Dookoła, WarmU L M*żur, ’ '

Tenis
Mistrzostwa Pólsid
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PRZEGLĄD SPORTOWY______________________________________ _ _________________________ '   W1 M

Slupy milowe w rozwoju „Przeglądu Sportowego"
Słt. 8

JESTEM zwichniętym sportowcem. Nie tu miejsce i nie teraz 
pora wyjaśniać, dlaczego nie zostałem w stosownej chwili' 

rekordzistą świata. Wiem, spisałem się nieładnie, ale dzielę 
ten wstyd wraz z tysiącem opiewanych w prasie wyczynowców, 
którzy także nie zostali rekordzistami świata.

Nie będę swojej koślawej drogi życiowej tłumaczył wojną — 
to zbyt proste. Nie będę się wykręcał brakiem talentu — mieć 
talent, to żadna sztuka. Tak czy owak, coś się w moim życiu 
nie spełniło, jakiś uraz pozostanie mi na zawsze.

Piszę o tym dlatego, że jestem chyba z tym swoim „urazem" 
jednostką statystycznie częstą, typową, reprezentatywną dla 
ogromnej masy kibiców sportowych. Któż z nich nie śnił o suk
cesach! Któż nie marzył o rozkoszy dotknięcia piersią taśmv 
na mecie! Któż nie wyobrażał sobie własnej osoby w takiej 
oto roli: idzie piękna centra ze skrzydła, a my robimy doskok. 
trzepnięcie głową — i siatka! Huragan oklasków. Tłum skan
duje nasze nazwisko...

Co najmniej czwarta część przechodniów na MDM przeżywała, 
choćby przez krótką chwilę podobne marzenia. I tu zjawisko 
ciekawe: ludzie, których kariera spełzła na niczym, są zwykle 
zgryźliwi, zawistni, nie potrafią się cieszyć czyimś szczęściem — 
ale prawo to nie dotyczy zwichniętych sportowców.

Przejmują się wyczynami szczęśliwych. Z wypiekami na po
liczkach czytają prasę sportową. Entuzjazmują się Sidłą i Kró
lakiem. Ba. nawet obcokrajowcami! Czy nie uważamy Zatopka 
za kogoś bliskiego, niemal za członka rodziny? Dlatego boli 
nas, kiedy któryś z gwiazdorów jest na bakier z moralnością. 
Mało nas (niestety) obchodzi łobuz z sąsiedniego podwórka, ale 
łobuz we własnej rodzinie jest przedmiotem trosk i cierpień.

Dwie sławy patronowały mojemu dzieciństwu. Słowacki i Ku- 
sociński. Niech to nikogo nie gorszy. Właśnie Kusociński — nie 
żaden Cezar, ani Napoleon — uosabiał dla mnie potęgę woli 
ludzkiej, triumf człowieka, rozkosz zwycięstwa. Nie trudno było 
go naśladować. Wystarczyło włożyć spodenki gimnastyczne 
1 biegać dokoła podwórka aż do zmęczenia. Ci, którzy znali Ku- 
socińskiego, dziennikarze sportowi, wydawali mi się ludźmi do
skonałymi, wieszczami i półbogami.

Nie było dla mnie bardziej fascynującej lektury niż prasa 
sportowa. Tylko niektóre wiersze Tuwima, niektóre strofy 
„W Szwajcarii1 mogły się równać z opisem biegu „Kusego" 
z Iso-Hollo, albo Kucharskiego z Ny.

Pamiętam doskonale sprawozdanie Mariana Strzeleckiego z 
klęski naszych piłkarzy z Niemcami 1:4. Nie potrafię dziś po
wiedzieć, czy były to rzeczy literacko dobre. Tyle wiem, że każ
de zdanie syciło potrzebę walki i emocji.

Potem przyszła wojna. Znalazłem się w Związku Radzieckim. 
Byłem żołnierzem Armii Czerwonej, potem Armii Polskiej. Nie 
będę upierał się przy tym, że podczas tych lat tęsknoty — 
tęskniłem także do sportu. Potrzeba walki była aż nazbyt na
sycona. Wspomnienie bieżni, na której próbowałem kiedyś swo
ich sił, stało się odległe, mgliste. Czy w ogóle była jakaś bież
nia?

Tylko raz — na stepach pod Sumami — spotkałem się z kimś, 
kto chował w jakimś głębokim zakamarku mózgu podobne 
wspomnienia. Miał, jak 1 ja, gło-wę ogoloną i był mojego rocz
nika. Okazało się, że grywaliśmy na jednym boisku w kosza.

— Pamiętasz reprezentację Polski? — spytałem.
Wymienił całą poznańską piątkę koszykarzy, dorzucił jeszcze 

kilku rezerwowych. Wówczas ja wyrecytowałem skład drużyny 
piłkarskiej Ruchu, Polonii, reprezentację Polski z olimpiady 
berlińskiej i tę, która przegrała zaszczytnie z Brazylią 5:6.

Nie była to rozmowa — rzucaliśmy tylko nazwiska. Każde 
opowiadało nam rzeczy, o jakich niewtajemniczonym się nie 
śniło. Poczuliśmy się bardzo blisko kraju.

Potem — naprawdę wkroczyliśmy do kraju. Lublin! Rzeczy
wistość — ze wszystkimi swoimi bolesnymi stronami — jednak 
wspaniała. Pamiętam, widziałem tam ogłoszenie: odbędzie się 
spotkanie pięściarskie, walczy Klimek Mizerski. Wydało mi się 
to dziwne, byłem tak daleki od tego wszystkiego. Nie poszedłem 
oglądać Mizerskiego.

Kiedy nastąpiło moje spotkanie z „Przeglądem Sportowym"? 
To było tak. Po sforsowaniu Nysy i zakończeniu wojny, dywizja 
nasza rozlokowała się w pobliżu Jeleniej Góry. Było tu zielono, 
sennie i cicho. Osadnictwo jeszcze się nie zaczęło, repatrianci 
jeszcze nie wracali. Zaczęliśmy grywać w tenisa, siatkówkę, pły
wać. Zbudziły się stare tęsknoty. Ledwie zaczęliśmy montować 
jakieś rozgrywki, zostałem przeniesiony do Poznania — zwykły 
los żołnierza.

I tutaj... Tak! Tutaj właśnie. Najpierw, zanim uświadomiłem 
scbie treść, dostrzegłem litery. Układ, krój czcionek — wszystko 
znajome, wzruszająco bliskie. „Przegląd Spor to w y“.

Nazwiska sportowców i nazwiska dziennikarzy, każde znajo
me witałem jak przyjaciela dzieciństwa, każde nieznane przyj
mowałem ufnie do rodziny. Żal, że tylu zginęło, rozproszyło 
się po świecie, straciło zdrowie, młodość. Nie przyszło mi nawet 
na myśl, że mógłbym i ja coś o tym sporcie powiedzieć. Nie 
tego chciałem. Chcialem znowu być czytelnikiem. Entuzjastą, 
jednym z tysięcy.

Od tego czasu jestem przysięgłym czytelnikiem „Przeglądu 
Sportowego". Dziesięć lat! Nieraz obleciałem na próżno wszyst
kie kioski, by otrzymać pożądane pismo. Nieraz musiałem się 
zżymać, gdy je już wreszcie otrzymałem. Poziom „Przeglądu 
Sportowego" bywał w tych latach bardzo nierówny. Były okre
sy, w których publicyści zmieniali się w oschłych recenzentów, 
dbających, by żadne sprawozdanie nie było, boże broń, „odpo
litycznione". A że nie zawsze wszystko się dało upolitycznić, 
że nie każdemu jest dana łaska politycznej przezorności, pro
wadziło to do mnożenia się frazesów, wyświechtańców, nie
słusznych sformułowań.

Zda je się, że ten okres mamy już za sobą, że pismo wstąpi to 
szczęśliwą nogą w okres publicystyki sportowej, co jest jego 
pierwszym i najbardziej politycznym zadaniem. Informować 
czytelnika — i wychowywać zawodnika!

Sport nie stracił swojej magli. Miliony nowych entuzjastów 
wstępują w życie. Tysiące dawnych trwają wiernie w służbie 
starej namiętności. Trzeba rozszerzać stadiony, budować nowe, 
produkować coraz więcej sprzętu. Więc chyba trzeba, żeby 
i „Przegląd Sportowy" nie ustawał w pięciu się w górę. Nle^h 
bije rekordy świata! Niech pilnie trenuje! Niech nie boi się zim- 
nego tuszu!

A my zostaniemy Mu wierni.

Urodzinowy tort dziesięcioletniemu „Przeglądowi" 
wręcza redaktor naczelny E. Strzelecki. W ogonku, 
celem złożenia życzeń, stoję w kolejności: J, Zmar- 
zlik, E. Godlewska, Z. Weiss, G. Aleksandrowicz, 
J. Lechowski, J. M-zygłód, Z. Gluszek, K. Malinowska, 
E. Jagodziński, B. Mielczarek, Cz. Miszczyk i St. Szcze. 
pocka. Pozostali nie zmieścili się niestety na rysunku. 
Przeczytacie o niektórych z nich w artykułach za

mieszczonych w dzisiejszym numerze
Rys. E. Alaszewskl
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